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IV ZJAZD ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

W dniu 30 maja w pięknej sali Domu Zw. 
K olejarzy o tw arto  IV Zjazd Związku S tow arzy­
szeń Zawodowych w Polsce. Zjazd ten  ma w y­
jątkow e znaczenie w ruchu zawodowym , gdyż 
w ypadł rów nocześnie z 10-cioletnią rocznicą za ­
łożenia C entrali klasow ych związków.

Dziesięć la t tem u polskie zw iązki zaw odo­
we, z pod trzech  zaborów, tak  różniące się pod 
względem  rozwoju, budowy i naw et tak tyk i, po­
łączyły się.

W ybrano naczelne ciało, Komisję C entralną, 
by pod  jej kierow nictw em  scem entow ać ruch 
zawodowy, uczynić z niego arm ję robotniczą, 
zdolną dziś do walki z  wyzyskiem, a  ju tro  do 
w alki o zupełne zniesienie w yzysku, o lepszy 
ustrój społeczny.

M ożna z ca łą  stanow czością stw ierdzić, że 
klasow y ruch zaw odowy w ciągu ubiegłych 10 
la t zdołał przezw yciężyć różne separatystyczne 
dążności dzielnicow e, w pływ y niek tórych  party j 
politycznych, by go sobie podporządkow ać. Dziś 
klasow e zw iązki zaw odow e stanow ią jedną, 
zw artą, od nikogo niezależną, po tężną  organi­
zację zaw odow ą, skupiającą w 30 cen tra lach  o- 
koło 300.000 świadom ych swych celów robo tn i­
ków.

Zjazd obesłały  w szystkie klasow e zw iązki 
w liczbie delegatów  185. D rukarzy  rep rezen to ­
wali kol. Buniak Porfiry  (Lwów), B urkot A.. 
Palczewski .'„dmund (Poznań). W zięło w nim 

rów nież udział kilkunastu  delegatów  zagranicz­
nych organizacyj zaw odow ych i b ratn ich  orga- 
nizacyj politycznych i ośw iatowych.

O tw arcie IV Zjazdu poprzedziło  odśpiew anie 
przez chór Zw. Zaw. Prac. Użyt. Publ. „M ię­
dzynarodów ki” oraz odegranie „Czerwonego 
S ztandaru” przez ork iestrę  Zw. Kolejarzy.

O brady otw orzył tow . poseł Ja n  Kwapióski, 
przew odniczący C entralnej Komisji. Przyw itał 
on przybyłych na Zjazd przedstaw icieli ro b o t­
ników zagranicznych i gości od bra tn ich  o rg a ­
nizacyj. N astępnie w kró tk ich  słow ach skreślił 
linję rozw oju za ubiegłe 10-ciolecie oraz zad a­
nia na jutro. Przem ówienie tow. Kwapińskiego 
w streszczeniu  tak  brzm iało:

Jeś li rzucimy okiem w stecz na  okres z p rzed  
ja t 10, gdy w kraju, rozbitym  na  3 części, z 
których każda m iała swoje w łasne, odrębne t r a ­
dycje — pow staw ać zaczęła  organizacja zaw o­
dowa, o p arta  na zasadach zachodnio eu ropej­
skich widzimy, jak w iele dokonane zostało 
przez te  10 lat.

I K ongres Zw. Zaw. stw orzył podw aliny o r­
ganizacyjne i z n ieubłaganą konsekw encją  szli­
śmy od tej chwili w k ierunku cen tralizacji ru ­
chu zaw odowego — a dziś możemy być wszyscy 
dumni z tego, że istnieją u nas silne, scen tra li­
zow ane organizacje zawodowe.

W  obecnej chwili wchodzimy w okres cięż­
kiego kryzysu przem ysłow ego, a od la t 3 znaj­
dujemy się w  kryzysie, k tórem u na imię: „w al­
ka z dem okracją”. Jesteśm y najgorętszym i 

obrońcami dem okracji parlam entarnej. U strój ten 
po trzebny  jest dla nas tak , jak chleb i woda. 
Mam głęboką w iarę, iż potrafim y sprostać za­
daniom, k tó re  nam  życie narzuci — i gdy p rzy j­
dzie m om ent decydujący —  przeciw staw im y 
się czynem wszelkim próbom  i wysiłkom  obale­
nia dem okracji.

P rzez pow stanie uczczono ze  w zruszeniem  
pam ięć zm arłych w ciągu 4 ostatn ich  la t to ­
w arzyszy: członków  Komisji C entralnej tow .tow . 
Staniocha, R ybickiego i Jaroszew skiego, oraz

tow .tow . Perlą, M isiołka, Englischa, M ichale- 
w icza z Bundu i w ielu w ielu innych.

Do prezydum  pow ołani zostali tow. tow. 
A dam  Kuryłow icz, Kazim ierz Łapiński, Jan  Lu­
kas i Chaim W asser, oraz na  sek re ta rzy  tow. 
tow. Ja n  B ielnik i S tanisław  W alczak; p o ­
c z e rń — na w niosek przew odniczącego tow. Ł a­
pińskiego, Kongres przyjął jednogłośnie p o rzą­
dek dzienny i regulam in obrad.

Pierwszy zabrał głos w śród powitalnych 
oklasków  tow. Tayerle, przedstaw iciel M iędzy­
narodów ki A m sterdam skiej. Z łożył Zjazdowi po­
zdrow ienie od zorganizowanych robotników  ca­
łego^ św iata, podkreślił dodatnie wyniki dz ia ła l­
ności Związków Zawodowych w Polsce w ciągu 
dziesięciolecia.

Przem ów ienie sw e tow. T ayerle odczytał po 
polsku, gdyż jest czechem  i zna język polski.

W  im ieniu P. P. S. pow itał IV Zjazd, tow. 
Barlicki, przew odniczący C. K. W.:

Idea w alki klasy robotniczej o ostateczne 
w yzw olenie znalazła  w spaniały w yraz w  waszej 
organizacji. O bradom  waszym przysłuchiw ać się 
będą z zainteresow aniem  w ielkiem  niety lko  m a­
sy robotn iczej a le i w asi .. rogowie.

Dzisiejsza w ielka uroczystość polskiej klasy 
robotniczej zbiegła się z ważnem wydarzeniem  

w polityce m iędzynarodow ej: wyboram i do p a r ­
lam entu  w Anglji, k tó re  dały  w spaniałe  spo­
dziew ane rezultaty .

Tow. Barilicki naszkicow ał dalej stosunki po ­
lityczne w Polsce, gdzie od la t 3 w ładzę, w zię­
tą  podstępnym  sposobem  z rąk  ludu p racu jące­
go, używa się do przeforsow ania dy k ta tu ry  je ­
dnostek, do prób odebrania ludowi ciężko zdo­
bytych praw  i odsunięcia go od w pływ u na 
bieg w ypadków . A le republika polska posiada 
w yrobiony p ro le ta ria t, k tórego świadom ość 
tw orzy ła  się w najcięższych w arunkach  h is to ry ­
cznych. Po trafi on przeciw staw ić się planom  
zgięcia klasy robotniczej nanow o w jarzm o n ie ­
woli. O tę świadomość rozbiły się w szelkie 
usiłow ania, by rozbić P. P. S. i klasow e związki 
zawodowe.

N astępnie przem aw iali p rzedstaw iciele zag ra­
nicznych zw iązków zaw odow ych oraz bratnich 
organizacyj socjalistycznych: tow . Eggert w 
imieniu francuskiej G eneralnej K onfederacji P ra ­
cy, tow. Kasprzyk w imieniu Związków Zaw o­
dowych Czechosłow acji; tow . Johanson w im ie­
niu Związków Zawodow ych Szw ecji; tow. Nan 
der Lende w imieniu robotników  ho lender­
skich; tow. Martinson w im ieniu Związków ło ­
tew skich; tow. W ezkoln w imieniu Związków 
Estońskich; tow. Kłosowski w imieniu gdań­
skich organizacyj klasow ych; tow. Jesionowski, 
przedstaw iciel polskich robotników  w e Francji, 
złożył Zjazdowi życzenia i pozdrow ienia od b ra- 
ci-em igrantów , a następn ie  zaapelow ał do orga­
nizacji zaw odow ych w Polsce, aby w yw arły  
w pływ na Rząd polski w kierunku  szybkiego 
uregulow ania z Rządem  francuskim  różnych 
spraw  spornych, dotyczących emigracji; tow. 
Kwaśnycia, przedstaw iciel ukraińsk iej socjal­
dem okracji, podkreślił jak  w ielką wagę p rzy ­
wiązują ukraińscy socjaliści w Polsce do spraw y 
utw orzenia jednej, cen tralnej organizacji zaw o­
dowej w kraju; tow. Erlich pozdrow ił Zjazd w 
imieniu Bundu; tow . poseł Kronig w imieniu 
Niemieckiej Socjaldem okratycznej P a rtii P racy 
w Polsce; tow, poseł Czapiński pow itał Z jazd w 
im ieniu T, U. R., podkreślając, iż robotn icza o r­

ganizacja ośw iatow a widzi w zw iązkach zaw o­
dowych pierw szorzędny czynnik ku ltu ralny ; tow. 
Żerkowski w im ieniu spółdzielni spożywców 
„Społem " w skazał, jak  dodatnie w yniki dla k la ­
sy robotniczej przynosi w spółpraca ruchu zaw o­
dowego z ruchem  w spółdzielczym ; tow. pos. A r­
ciszewski pow itał K ongres gorąco imieniem o d ­
rodzonej organizacji P. P. S. w W arszaw ie oraz 
w imieniu R obotniczego Tow. Przyjació ł D zie­
ci, apelując do organizacyj zaw odowych, aby 
choć najskrom niej opodatkow ali się na  cele te ­
go tow arzystw a.

D epesze pow italne nadeszły, między innemi, 
od zw iązków  zaw odowych w Belgji, Hiszpanji, 
Danji, od N iemieckich Związków G órnego Ś lą­
ska i t. d.

L ist p artji kom unistycznej Zjazd odrzucił bez 
odczytania, w ychodząc ze słusznego założenia, 
że p a rtja  kom unistyczna, k tó ra  stale rzuca 
oszczerstw a na organizacje zawodowe—nie ma 
p raw a ich w itać. P rzez aklam ację uchw alono 
w ysłać depesze z pozdrow ieniam i od Kongresu 
do tow .tow . sen. Lim anowskiego, m arszałka D a­
szyńskiego, posła M arka i posła  Ziem ięckiego, 
a  później do L abour P a rty  z pow inszowaniem  
zw ycięstw a w w yborach.

Sprawozdanie Komisji Centralnej.

S ek re ta rz  generalny Kom. C entr., tow. poseł 
Żuławski dopełn ił ustnie p rzedłożone członkom 
Zjazdu drukow ane spraw ozdanie. P odkreślił on, 
że zadania  Kom. C entr. polegają na uzgadnianiu 
wysiłków  zw iązków zaw odowych i na obronie 
interesów  w spólnych całej klasie robotniczej. 
Zadania te  Komisja w ogromnej m ierze spełniła. 
Pierwszem  z nich było: scentralizow anie ruchu 
zawodowego. Nie osiągnęliśm y jeszcze, n a tu ra l­
nie. ideału  pod w zględem organizacyjnym , ale 
idziemy naprzód drogą pew ną i ugruntow aną. 
P rzed  10 la ty  było w Polsce do 130 drobnych 
zw iązków  zaw odow ych i 7 cen tra l krajow ych o 
różnych hasłach  i ideologji; dziś mamy 30 jed­
nolitych zw iązków i jedną cen tra lę  krajow ą. 
O statnio do Komisji C entr. p rzystąp ił Zw. M a­
szynistów kolejowych. W  ciągu ostatn ich  4 lat 
(okres spraw ozdaw czy) poczyniliśm y znaczny 
postęp na tej d rodze —  i dziś ten  dział pracy 
organizacyjnej możem y uw ażać praw ie za skoń­
czony.

Komisja C entralna, prow adząc akcję zjedno­
czenia i centralizacji, upow ażniona by ła  przez 
Kongres i s ta tu t do przestrzegania  bezw zględ­
nego posłuchu  organizacyjnego. To też, gdy ja ­
kaś organizacja chciała prow adzić politykę w ła ­
sną, w rogą ogółowi robotniczem u i Komisji C en­
tralnej — obow iązkiem  Komisji było organiza­
cję tę  wykluczyć. T ak s ta ło  się w okresie sp ra ­
wozdawczym ze Związkiem Robotników  P rze ­
mysłu Chemicznego, ze Związkiem Robotników  
Przem ysłu Szklanego i ze Związkiem D ozor­
ców Domowych. Również Komisja C entralna 
m usiała rozw iązać dw ie R ady Zawodowe fw 
B rześciu i w W arszawie), k tó re  — m iast sp e ł­
niać zadania nałożone na nie, jako na filje K o­
misji C entralnej — prow adziły  w łasną, odrębną 
politykę, sprzeczną z zasadam i jedności zaw o­
dowej.

Przeciw nicy zarzucają Komisji C entralnej 
, dyk ta tu rę" . To nie jest dyk ta tu ra , gdy Kom. 
C entr. dom aga się podporządkow ania uchw ale, 
k tó ra  zosta ła  w dem okratyczny  sposób po ­
w zięta. Łam anie uchw ały, k tó rą  się pow zięło — 
to nie dem okracja, ale samowola.

N astępnie tow. Żuławski omówił akcję K o­
misji C entralnej w dziedzinie p rzestrzegania  
ustaw odaw stw a robotniczego, szczególniej — 8
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g odz innego  d n ia  p ra c y  w sp ra w a c h  e m ig racy j­
nych  (p rzyczem  p o d k re ś l i ł  n iezm iern ie  w a żn ą  
k w e s t ję  u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  w ś ró d  r o b o t ­
n ików  polsk ich  we Francji ,  k tó rzy  dz ięk i  s t a r a ­
niom  Komisji n a le ż ą  dziś d o  wspólne j  o rg a n iz a ­
cji z ro b o tn ik a m i  f rancusk im i;  akc ję  F u n d u szu  
B ezroboc ia ;  ak c ję  w Korpisji  b a d a n ia  k osz tów  
u trzy m an ia  w Komisji  A n k ie to w ej ,  k tó re j  p r a ­
ce  po7v\ oliły n a m  w ejrzeć  d o k ła d n ie  w s tosunki  
p a n u ją ce  w naszy m  przem y śle ;  akc je  z a r o b k o ­
w e  i t. p.

O b e cn y  Z jazd zajmie  n iew ątp l iw ie  jednoli te  
s ta n o w isk o  p o d  w zg lędem  o cen y  p o ło że n ia  p o ­
l i tycznego  i gospodarczego .  Dziś, gdy czy n n i ­
k iem  rz ąd zący m  w p a ń s tw ie  są  w ie lcy  k a p i t a l i ­
ści i obszarnicy, k lasa  robotn icza  musi dołożyć  
us i łow ań,  a b y  nie s ta ć  się  p a s tw ą  o b ecn eg o  r e ­
żymu.

Z d u m ą  m ożem y tu  s tw ie rd z ić  —  mówił d a ­
lej tow. Żuław ski  —  że o rgan izac ja  na sza  jest  
dziś jedynem  c ia łem w Polsce, gdzie z a s ia d a ją  
obok siebie Polacy, Żydzi, Niemcy, U kra ińcy  — 

jako  czynnik i  na jzupełn ie j  ró w n o rz ęd n e .  R o z u ­
mieliśmy, że o b ow iązk iem  naszym , jako  p r z e d ­
s tawicie l i  g rupy  najsilniejszej —  b y ło  p o d a ć  r ę ­
kę  to w arzy szo m  z innych  n a ro d o w o śc i  w p a ń ­
stwie ,  u zn ać  ich ż ąd a n ia  i s tw o rz y ć  w sp ó ln ą  
o rgan izac ję  na  p o d s ta w ie  p e łn e g o  r ó w n o u p r a w ­
n ien ia  w szys tk ich  tych  czynników.

N a  d ro d z e  naszej  sp o ty k a liśm y  zaw sze  
p rz e sz k o d y  ze s t ro n y  kom unis tów ,  k tó rzy  ro z ­
bijali  ru c h  ro b o tn ic zy  n a jp ie rw  z frazesem  o 
„ jedno l i tym  froncie"  n a  u s tach ;  o b ecn ie  zaś —• 
n a  ro z k az  M o sk w y  —  p o d  h as łem  „ tw o rzen ia  
o d rę b n y ch  organizacji" .

Z drugiej s t ro n y  —  ch cąc  nas z łam ać  —  sfe ­
ry  r z ą d o w e  tw o rz ą  jak ieś  n o w e  „związki" ,  przy  
udzia le  szumowin, u sun ię ty ch  z na szy ch  Z w iąz ­
ków.

Polsk i  ruch  ro b o tn iczy  p o p ły n ą ć  musi w ie lk ą  
r z e k ą  ra ze m  z ru c h em  ca łeg o  m ię d z y n a ro d o w e ­
go p ro le ta r ja tu .  Niechaj  o b ra d y  n aszego  K o n ­
g resu  p rzy czy n ią  się do  tego, a b y  p ro w a d z ić  n a ­
da l  w szy s tk o  to, co d o b re  jest  w naszej  o rg a ­
nizacji, a  w szys tko ,  co w ad l iw e  —  usunąć.

Po  p rzem ó w ien iu  tow. Ż u ław sk ieg o  tow. N o ­
w a ck i  z łoży ł  w n io se k  w y ra że n ia  Kom. C en tr .  
a b so lu to r jum  i p o d z ię k o w a n ia  za  o w o c n ą  d z ia ­
łalność .

N a d  sp ra w o z d an ie m  ro z w in ę ła  się  o b sz e rn a  
d yskus ja ,  w k tó re j  z a b ra ło  głos k i lk u n a s tu  d e ­
lega tów , m iędzy  m nem i kol.  Buniak.

P rz e m a w ia ją cy  p o d k re ś la l i  ogrom  p ra cy  d o ­
kon an e j  p rzez  Kom. C entr . ,  om aw ia li  p rz e sz k o ­
d y  s ta w ia n e  im p rz ez  kom unis tów ,  i lus tru jąc  to 
p rz y k ła d am i ;  w sk az y w a l i  n a  k o n ieczn o ść  e n e r ­
gicznej akc j i  w celu o rgan izow an ia  mas a  z w ła ­
szcza  m łodzieży ;  p o ru szo n o  w y ją tk o w ą  n ę d zę  
r o b o tn ik ó w  p racu jący ch  w p rzem y śle  d rzew n y m  
w W schodn ie j  M a lo p o lsce ;  z a rz u co n o  Kom 
C entr . ,  iż zb y t  p ó źn o  za ję ła  op o zy cy jn e  s t a n o ­
w isko  w o b e c  rządu .

P o  w y c ze rp a n iu  dyskus ji  tow . Żuław sk i  w 
o dpow iedzi  na  z a rz u ty  w y k a za ł  ich n ies łu sz ­
ność, p o w o łu jąc  się na  szereg w ypow iedzeń  się 
Kom. C en tr .  Dalej tow. Żuław ski p o d k re ś l i ł ,  że 
b łę d e m  b y ło b y  rz u ca n ie  c h o ćb y  na jba rdz ie j  r a ­
d y k a ln y c h  hase ł ,  k tó ry c h  k lasa  ro b o tn ic za  n ie  
z d o ln a  b y ła b y  p rz e p ro w a d z ić  w  życie. M usimy 
się t rzy m ać  rea ln e j  polityki ,  r e z u l ta te m  w ł a ś ­
n ie  tej t a k ty k i ,  są  osiągn ię te  p rz e z  k lasę  r o b o t ­
n iczą  r e z u l ta ty  w  dz iedzin ie  o rgan izacy jnej  i 
p o p ra w y  bytu .

W n io sek  Kom. Rew. w y ra ża jąc y  abso lu lo -  
rjum  i p o d z ię k o w a n ie  Kom, C en tr .  z o s ta ł  p rz y ­
ję ty  w szys tk iem i g łosami p rzec iw  dwum.

D em okratyzacja życia gospodarczego.

P u n k t  te n  re fe ru je  tow. Zdanow ski.
N a jw iększem  z łem  n aszego  życia  g o sp o d a r ­

czego  jest  p o g n ę b ie n ie  r o b o tn ik a  - k o n su m e n ­
ta. N ie s ły ch an ie  n iskie  p la c e  i w y so k ie  ceny  
n a  p r o d u k ty  i Towary, w ie lk i  o d se te k  b e z r o b o t ­
nych  (około  17% za tru d n io n y ch )  w y w o łu ją  k u r ­
c zen ie  sie  ry n k u  w e w n ę trz n e g o .  P o lsk a  jest  
k ra jem ,  gdzie  b e z ro b o c ie  jes t  n a jw iększe ,  a  s p o ­
życie jedno  z na jm nie jszych .  W  ciągu osta tn ich  
3-ch  la t  z k a żd y m  d n iem  w z m acn ia ją  się  w p ł y ­
w y  b urżuaz ji  n a  rząd ,  a  w p ły w y  t e  m ają  n a  celu  
g łów nie  w y zy sk iw an ie  ca łośc i  po l i ty k i  g o sp o ­
d a rcze j  rz ą d u  w myśl in te re só w  burżuazji .

W ie lk i  p rz em y s ł  k a r te l iz u je  się; lecz  k a r te l i -  
zac ja  n ie  t ro szczy  się o p o d n ie s ie n ie  sposobów  
p rodukc ji ,  u d o s tę p n ie n ie  m asom  n a b y w a n ia  to*
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w arów , lecz  w y łączn ie  m a n a  ce lu  z w ięk sze ­
nie zysków  p rzez  p o d n o sz e n ie  cen. M usimy 
dąży ć  do k o n t ro l i  p a ń s tw a  n a d  p ro d u k c ją  p rzy  
udzia le  klasy robotn icze j  i spożyw ców . W tym 
ce lu  d o m agam y się  u tw o rz en ia  P a ń s tw o w ej  R a ­
dy  G o sp o d arcze j  z u d z ia łem  p rz ed s ta w ic ie l i  r o ­
botn ików .

P rz e c iw k o  rac jonalizacj i  p rzem ysłu ,  t. ). 
p r z ec iw k o  u lepszan iu  sposobów  p rodukcji ,  n ie  
w y s tęp u jem y ,  lecz  z c a łą  e n erg ją  p r z e c iw s ta ­
wić się musimy p se u d o  - racjonalizacji ,  k tó r ą  
s tosu ją  polscy  p rzem y sło w cy ,  a  k tó r a  p o lega  je ­
dyn ie  na  n a d m ie rn e m  obc iążan iu  p r a c ą  r o b o t ­
n ików. . . .

M usim y żąd a ć  po d n ies ien ia  z a ro b k ó w  i o d -  

n iżen ia  cen,  co p odn ies ie  ogólne  spożyc ie  i z a ­
p ew n i  t rw a ły  ro z ro s t  p rzem ysłu .

Szczeg ó ło w e  sfo rm u ło w an ie  n aszych  żądał* 
w tej dz iedzin ie  z aw ie ra  p rz e d ło ż o n a  Z jazdow i 
rezolucja .

W  dyskusji  n iek tó rz y  de legac i  zw iązków  ży­
d ow sk ich  w skazyw ali ,  że  dziś w Polsce  jes t  je ­
szcze  p rz ed w c z eśn ie  s taw iać  p o s tu la ty  d e m o ­
k ra ty z ac j i  życia  g ospodarczego ,  p o n iew aż  w P o l ­
sce  n ie  m am y d em o k rac j i  politycznej.  N a jp ie rw  
tę  t r z e b a  zdobyć,  a  p o tem  d o p ie ro  m ożna  życie 
g o sp o d a rc z e  d e m o k ra ty z o w a ć .

Inni de legac i  w skazyw a li  na  n isk ie  p łace ,  
w y so k ie  ceny,  d ow odząc ,  iż k o n iec zn ą  jest  
w a lk a  o ró w n o c ze sn e  p o d n ies ien ie  p łac  i zn i­
żenie  zarobków , o raz  zm nie jszen ie  czasu  pracy .  
R ac jo n a l iza c ja  musi mieć na  celu podnies ien ie  
zdo lności  w y tw a rz a n ia  i p o d n ies ien ie  d o b ro b y tu  
ludnośc i  p racu jące j.  Z organ izow any  p ro le ta r i a t  
musi s t a r a ć  się o uzyskan ie  w p ły w u  n a  g o sp o ­
d a r k ę  spo łeczną ,  gdyż ty lk o  w ów czas  będzie  
m ożna  w yzyskać  rac jonalizację  p rzem y słu  w k i e ­
ru n k u  p o d n ies ien ia  p łac ,  s p a d k u  c en  i zm nie j­
szen ia  godzin p racy .

T ow . Z d an o w sk i  w k o ń c o w em  p rzem ó w ien iu  
w y k a za ł ,  że  d ą żen ie  do  d em o k ra ty z a c j i  g o sp o ­
d a rk i  spo łecznej  jes t  k w es t ja  dn ia  dzis iejszego, 
a  n ie  k w e s t ją  da lek ie j  przyszłości.

W  tej sp ra w ie  Zjazd w ięk szo śc ią  w szys tk ich  
głosów p rzec iw  2 p rzy ją ł  n a s tę p u ją c ą  re zo lu ­
c j ą

„Życie g o sp o d a rcz e  Po lsk i  p rz eż y w a  w la ­
lach  po w o jen n y ch  w ciąż  p o w ta rz a ją c e  się  k r y ­
zysy, w y n ik a jące  z samej i s to ty  g o sp o d a rk i  k a ­
p i ta l is tycznej ,  b u d o w an e j  w y łą cz n ie  pod k ą te m  
w id zen ia  zysków  grup k ap ita l i s ty cz n y c h  a  nie 
p o t r z e b  gospod a rczy ch  i d o b ro b y tu  sp o łe c z e ń ­
s tw a  i k lasy  robotn icze j .

, S i lna  dążn o ść  ku  cen tra l izac j i  p rzem y słu  
i jego karte l izac j i ,  i w g ra n ic ac h  P a ń s tw a  P o l ­
sk iego  i w skali  m ięd zy n aro d o w e j ,  sp raw ia ,  iż 
k a r d y n a ln e  ga łęzie  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o w eg o ,  
jak  gó rn ic tw o  p rz em y s ł  m eta lu rg iczny ,  c u k r o w ­
niczy, w łó k ienn iczy ,  na f tow y  i inne  —  d o s ta ją  

s ię  w r ę c e  najs iln iejszych f inansow o grup  k a ­
p i ta l is tó w  po lsk ich  i obcych

„Z jednoczony  vie w spó lnych  in s ty tuc jach  r e ­
p re z e n ta c y jn y c h  i so l id a rn y  f ron t  p rz e m y s ło w ­
ców i f inans is tów  w y w ie ra  d e cy d u jąc y  w pływ  
n a  p o l i ty k ę  g o sp o d a rcz ą  P a ń s tw a  już n ie ty lk o  
w  z ak re s ie  rozw oju  p rzem y słu  po  linji e g o is ty ­
cznych  in te re só w  w a rs tw  k a p ita l is ty czn y ch ,  a le  
t a k ż e  w z n aczen iu  p rzy ch y ln eg o  jedyn ie  d la  k a ­
p i ta l is tó w  k ie ru n k u  po l ityk i  p o d a tk o w e j  i b u d ­
żetow ej  P a ń s tw a .

„O bok  rozw oju  p rz em y s łu  p ry w a tn eg o  
s tw ie rdz ić  t rze b a  w la ta ch  o s ta tn ich  w P o lsce  
silny rozwój z a k ła d ó w  p a ń s tw o w y c h  w różn y ch  
g a łęz iach  p rzem y słu ,  k tó ry c h  g o s p o d a rk a  o p a r ­
t a  jest  n a  z a sad a ch  n ie ró ż n ia c y ch  się n iczem  od 
g o sp o d a rk i  p rz ed s ię b io rs tw  k a p ita l is ty czn y ch .

„ P o l i ty k a  g o sp o d a rcz a  p rz em y s łu  p r y w a t n e ­
go, a  w szczególności  p o tęż n y ch  p rzed s ię b io rs tw  
i k a r te l i  o d b y w a  się p o z a  w sze lk ą  k o n t ro la  sp o ­
łeczeństwa,  P a ń s tw a  i k lasy  robotn icze j ,  co 
um ożliw ia  n as taw ian ie  g ospodarcze  całego p rz e ­
m ysłu  n a  ego is tyczn ie  o o ie te  in te re s y  k a p i t a l i ­
s tów. U m ożliw ia  to  p o l i ty k ę  w v so k ich  cen, n i ­
sk ich  p ła c  ro bo tn iczych ,  dumpintfu w z ak re s ie  
ek sp o r tu ,  w ysok ich  ce ł  o c h ro n n y ch  i t. o.

„U sp ra w n ien ie  i po lepszen ie  p rzed s ięb io rs tw  
o rzem ysłow ych  w Polsce,  czyili t. zw. r a c j o n a ­
l izac ja  m etod  p rodukc ii ,  odbyw a  się w Polsce  

w r ę c z  j e d n o s tro n n ie  —  k o sz tem  n ad m ie rn e j  p r a ­
cy  i w yzysku  k lasv  robo tn icze j ,  p rzy  n ie z w y ­
k le  w zm ożone j  w y da jnośc i  o ra c v  ro b o tn ik ó w  i 
jed n o c ze sn e m  obniżen iu  sie  re a ln e j  w a r to śc i  
p ła c  robo czy ch ,  obok  n iezw y k le  w v so k ich  pen-  
svj i św iadczeń  a dm in is t rac j i  z ak ład ó w  p r z e m y ­
s łow ych  i górniczych.

C Z N E Nr.  12

,,W ty c h  w a ru n k a c h  IV K o n g res  Związków 
Z aw odow ych ,  p a m ię ta ją c  o tem , że  has ło  d e ­
m o k ra ty zac ji  życia  go sp o d a rczeg o  z ro d z i ło  się 
na  g ru n c ie  d em o k rac j i  po l i tyczne j  i ty lk o  na 
tym  g runc ie  ro k o w a ć  m oże  p e łn ię  pow odzen ia ,  
już w tej chwili  w z y w a  k lasę  ro b o tn ic zą  do 
w a lk i  o z d e m o k ra ty z o w a n ie  życ ia  g o sp o d a rc z e ­
go i p o p ra w ę  p o ło że n ia  m ate r ja ln e g o  klasy  ro ­
b o tn icze j  po p rzez ;

a) p o w o ła n ie  do  życia  N acze lne j  Izby G o s ­
p o d a rcze j  z o d p o w ied n im  u d z ia łem  r e p r e z e n ­
t a n tó w  k lasy  rob o tn icze j  i spożyw ców ;

ST z ap ro w a d z e n ie  k o n t ro l i  w p ierw szym  r z ę ­
dz ie  n a d  p rz em y s łem  w ęglow ym , na f to w y m  i 
cukrow niczym , p rz ez  p o w o ła n ie  d la  w y m ien io ­
nych gałęzi  p rzem ysłu -  państw ow ych  rad ,  p o ­
s iad a jący ch  w p ły w  n a  ca ło ść  g o sp o d a rk i  tych  
gałęzi p rzem ysłu ,  z o d p o w ie d n im  u d z ia łem  r e ­
p r e z e n ta n tó w  k lasy  rob o tn icze j  i spożyw ców ;

c) d ą żn o ść  do  m aksym a lne j  k o n t ro l i  nad  in- 
nemi ga łęziam i p rzem y słu  p rzez  w p ro w ad zen ie  
już dzisiaj p o w szech n ie  obow iązu jących  m eto d  
k a lk u lac j i  księgowości i b iurowości  —  co u m o ­
żliwia b a d a n ie  s to su n k ó w  w tychże ;

d) z a p ro w a d z en ie  kon tro l i  Pań s tw a ,  k l a ­
sy robo tn icze j  i sp o ży w có w  n a d  w szelk iego  r o ­
dza ju  k a r te l i z a c ją  p rzem ysłow ą;

e) p o w o ła n ie  do  w szy s tk ich  c ia ł  k ie ro w n i­
czych przedsięb io rs tw  p aństw ow ych  i m o n o p o ­
lów, a  w ięc  ra d  n a d zo rczy ch ,  komisji  rew izy j ­
nych i t. d. r e p re z e n ta n tó w  k lasy  robotniczej ,  
z  p ra w e m  głosu d ecy du jącego ;

f) d ą że n ie  do  us ta len ia  jakna jda le i  idącego  
w p ły w u  robotn iczych  r a p rezen tacy j  fabrycznych  
na s to su n k i  w k a żd e m  p rzed s ięb io rs tw ie ;

g) d ą żen ia  do  w p ro w a d z e n ia  w życie  p r o ­
g ram u g o sp o d a rczeg o  II Kongr.  Z w iązków  Z a ­
w odow ych .

„K ongres  p o lec a  Komisji C en tra lne !  Z w iąz­
k ó w  Z aw o d o w y ch  p rz ec iw s taw ie n ie  się z c a ­
łą  m o cą  s to so w an y m  o b ecn ie  m e to d o m  r a c jo n a ­
l izacj i  p rodukc ji ,  jako m etodom  u kry tego  w y m u ­
szan ia  m ak sy m a ln eg o  w y s i łk u  ze  s t ro n y  r o b o t ­
n ików  b ez  ó d p o w ied n ieg o  w y n ag ro d zen ia ,  ż ą ­
dając,  b y  u sp ra w n ien ie  t e c h n icz n e  p rzem y słu  
o b racane  by ło  na k o rzy ść  całego sp o łeczeń ­

s tw a  p rz ez  o b n iżan ie  cen,  p o d n o sz e n ie  z a r o b ­
kó w  i sk ró c en ie  czasu  pracy .

„K o n g res  p o lec a  Komisji C en tra ln e j  Z w iąz ­
k ó w  Z aw o d o w y ch  w a lk ę  z n ie sp raw ied liw y m  
i n iew łaśc iw y m  ro z k ła d e m  p o d a tk ó w  w P a ń ­
stwie. k tó r e  w dz is ie jszym  stanie  rzeczy z b y t ­
nio o b c iąża ją  s fe ry  g o sp o d a rczo  s łab e  i naod-  
w r ó t  —  w n ie d o s ta tec zn e j  m ie rze  s fe ry  g o sp o ­
d a rcz o  silne.

„K ongres  uznaje  rozwój g ospodark i  p rz e m y ­
słowej s a m o rzą d ó w  i g o sp o d a rk i  p a ń s tw o w e j  w 
z a k re s ie  ap row izac j i  ludnośc i  za  o d p o w iad a iacv  
in te reso m  k lasy  rob o tn icze j  i za leca  Komisji 
C e n tra ln e j  p o p ie ra n ie  ty ch  t en d en c j i  ro zw o jo ­
w ych ."

P o p r a w k a  p rz ed s ta w ic ie l i  ż ydow sk ich  zw iąz ­
k ó w  upad ła .

U staw odaw stw o socjalne.

R e fe ra t  o u s ta w o d a w s tw ie  soc ja lnem  w y g ło ­
sił tow. pose ł  S tańczyk .  Oto  s treszczen ie  r e fe ­
ra tu :

W  w a lce ,  jak ą  to cz y  k la s a  ro b o tn ic za  z k a ­
p i ta l izm em , d ecy d u jąc y m  w a ru n k ie m  jest  o rg a ­
n izacy jne  p rz y g o to w an ie  i u św iadom ien ie  s p o ­
łec z n e  ro b o tn ik ó w .  T y lk o  zd o b y cze  ro b o tn ic ze  
k t ó r e  u z y sk a n e  zo s ta ły  dz ięk i  pow yżej  w y m ie ­
n ionym  czynn ikom  są  s ta łe .  W sz e lk ie  zaś z d o ­
b y cze  rob o tn icze ,  k tó r e  u z y sk a n e  zo s ta ły  d z ię ­
ki innym  w aru n k o m ,  są  n iep ew n e .  S ta n ą  się p e -  
w nem i d o p ie ro  w ów czas ,  gdy ro b o tn ic y  w y tw o -  
r z ą  w  sw ych  sz e reg ach  d o s ta te c z n ą  siłę do  ich 
u t rw a len ia .

P o  w ojn ie  o s łab iony  k a p i t a ł  godził  sie  na  
p o s tę p o w e  u s taw y ;  z chwilą  gdy k a p i t a ł  sie 
w zm ocn i ł  u s taw y  s ta ja  się co raz  mniej p o s t ę ­
p o w e  a ró w p o c ze śn ie  k a p i t a ł  łam ie  uch w alo n e  
us taw y .  R z ąd  jes t  w y raz ic ie lem  woli k a p i ta łu  
i jego d ą żen ia  p o p ie ra .  Np. u s ta w y  o czasie  
p r a c y  i o u r lo p ac h  n ie  zo s ta ły  w p r o w a d z o n e  do 
dziś  n a  G ó rn v m  Śląsku. U s ta w a  o K a sa ch  C h o ­
ry c h  n ie  ob ję ła  jeszcze  ro ln ików . R z ąd  p o d  n a ­
c iskiem ż ą d a ń  robo tn ików  op raco w a ł  i wniósł 
do  Se jm u p r o j e k t  u s ta w y  o u b ezp ieczen iu  r o ­
b o tn ik ó w  n a  w y p a d e k  n iezdo lnośc i  do  p racy ,  
s ta ro śc i  o raz  o zab ezp ie cz en iu  w d ó w  i siero t;  
j ed n a k  o s ta tn io  p ro je k t  te n  z Se jm u wycofał .
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Zjazd, jako w yraziciel dążeń robotniczych 
musi dziś w yraźnie postaw ić żądania dalszego 
rozw oju ustaw , gw arantujących daleko idącą 
opiekę państw a nad w arunkam i pracy, zd ro ­
wiem i życiem robotnika. Zjazd, w idząc setk i 
tysięcy robotników  bez pracy, podczas gdy 
w brew  ustaw ie za trudnien i zmuszeni są do p ra ­
cy nadm iernej, pozagodzinnej, musi, w ysunąć 
kategoryczne żądanie n iety lko dotrzym yw ania 
obow iązującej ustaw y, a le , zaprow adzenia w 
przem yśle 7 godzinnego dnia pracy.

Zjazd musi podnieść stanow cze żądanie 
w prow adzenia w życie konstytucyjnego p rzep i­
su o Izbie pracy, k tó raby  m iała obow iązek dba­
n ia  o praw ne zagw arantow anie w arunków  p ra ­
cy i płacy, ochrony zdrow ia i życia.

A by utrzym ać zdobyte p raw a i przejść do 
skutecznej akcji o w yw alczenie now ych — m u­
simy zorganizow ać w naszych zw iązkach w szy­
stkich tych, k tórzy  stoją zdała od organizacji. 
Tylko w ów czas będziem y pew ni naszych zdo ­
byczy i now ych zw ycięstw , gdy w alkę naszą o 
lepsze ju tro  oprzem y na solidarności i w ierno­
ści dla naszych ideałów  — mas robotniczych, 
zorganizow anych w C entralnych K lasowych O r­
ganizacjach zawodowych.

W  dyskusji nad referatem  tow. S tańczyka 
rozw inęła się obszerna i rzeczow a dyskusja, 
podczas k tórej w skazano, że ustaw odaw stw o 
ochronne łam ane jest w przedsięb iorstw ach  p a ń ­
stwow ych i pryw atnych. Tak np. furm ani zm u­
szani są do 17 godzinnej p racy  na dobę; na  ko­
lejach przepisy w ykonaw cze gw ałcą 8 godzin­
ny dzień pracy, ustaw a o urlopach nie jest 
przestrzegana. Polityka R ządu w stosunku do 
K as C horych polega na łam aniu ich sam orządu 
i obsadzaniu kom isarzy. Jed n a  z de legatek  k o ­
b ie t podkreśliła  szczególną doniosłość zm niej­
szenia dnia p racy  dla kobiet, gdyż one poza 
p racą  w fabryce mają jeszcze p racę  w gospo­
darstw ie domowem. Zaproponow ano w staw ić 
popraw kę do rezolucji,, dom agającą się roz­
ciągnięcia ustaw odaw stw a robotniczego na 
w szystkich robotników , rów nież na chałupni­
ków i pracownik,ów żeglugi. Podkreślono, że 
tam, gdzie istnieją silne organizacje robotnicze, 
ustaw odaw stw o nie jest łam ane, należy więc 
organizow ać masy. S tw ierdzono, że w wielu 
w ypadkach pracow nicy miejscy w yłączeni są z 
Kas Chorych, że w insty tucjach  m iejskich 8 go­
dzinny dzień p racy  nie jest p rzestrzegany. W y­
sunięto żądanie zniesienia pracy w godzinach 
nadliczbow ych oraz p racy  akordow ej, co w pły­
nęłoby na zm niejszenie bezrobocia,

Tow. Stańczyk, jako re fe ren t uznał za s łu ­
szną popraw kę o rozszerzenie ustaw odaw stw a 
na w szystkich robotników . Podkreślił w ażną ro ­
lę jaką odgryw a silna organizacja robotnicza, 
gdyż ona nie tylko zmusza kap ita listę  do p rze ­
strzegania ustaw, lecz rów nież do ich u lepsza­
nia.

Do tego punk tu  Zjazd przyjął jednogłośnie 
(przeciw 2) proponow aną rezolucję;

„I. IV K ongres Związków Zawodowych 
stw ierdza, że w brew  pro testom  zorganizowanej 
k lasy  robotniczej, kapitaliści często przy po ­
parciu czynników rządow ych, ł„m ią obow iązu­
jące ustaw odaw stw o, a w szczególności ustaw ę 
o 8-mio godzinnym dniu p racy  i ponaw ia w e­
zw anie do Rządu o ścisłe w ykonyw anie ustaw o­
daw stw a robotniczego, w całej rozciągłości.

„Kongres dom aga się rozszerzenia ustawy o 
czasie p racy i urlopach na obszar Górnego 
Śląska, craz rozszerzenia w szystkich obow iązu­
jących i projektow anych robotniczych ustaw  
ochronnych, ubezpieczeniow ych i socjalnych, na 
w szystkich robotników  w państw ie za trudn io ­
nych w przem yśle, rolnictw ie, chałupników , do 
zorców  domowych, oraz żeglugi m orskiej i rz e ­
cznej, bez względu na rodzaj pracy, ilość za ­
trudnionych, ch a rak te r p rzedsiębiorstw a i w ła­
ściciela.

„System  stosow anej w przem yśle racjonali­
zacji pracy, przy jednoczesnem  zaniedbaniu 
urządzeń ochronnych i higienicznych, jest głów ­
ną przyczyną szybkiego niszczenia zdrow ia ro ­
botników  i gw ałtow nie w zrastających nieszczę­
śliwych w ypadków  przy pracy. W tych w arun­
kach K ongres domaga się z całym  naciskiem  
dalszego ustaw ow ego ograniczenia czasu p ra ­
cy, zw iększonej ochrony p racy  kobiet i m łodo­
cianych i jaknajniższej granicy w ieku osób, po ­
dlegających ustaw ie o zabezpieczeniu na s ta ­
rość i od inw alidztw a, a  także — zagw aranto­

w aniu k lasie robotniczej jaknajszerszego w p ły ­
wu na w arunki pracy.

„Już obecnie K ongres dom aga się od M ini­
s tra  P racy  natychm iastow ego pow ołania robo ­
tniczych asystentów  przy Inspektorach  Pracy, 
celem  w ykonyw ania dozoru nad w arunkam i i 
bezpieczeństw em  pracy  robotników , zgodnie z 
brzm ieniem  art. 18-tego rozporządzenia P rezy­
den ta  R zeczypospolitej o Inspekcji Pracy.

„W reszcie Kongres dom aga się w ykonania 
przepisów  K onstytucji o pow ołaniu do życia au ­
tonom icznej Izby Pracy.

„W ychodząc z założenia, że najpierw szym  
obow iązkiem  P aństw a jest zapew nienie ro b o t­
nikom  odpow iedniego utrzym ania na w szelkie 
w ypadki niem ożności w ykonyw ania pracy, K on­
gres dom aga się jaknajszybszego uchw alenia 
złożonego w Sejmie p ro jek tu  ustaw y o pow- 
szechnem  zabezpieczeniu  robotników  na w y­
padki; choroby, inw alidztw a, starości oraz za­
bezpieczeniu wdów i siero t po zm arłych robot­
nikach, z uwzględnieniem złożonych swego 
czasu M inistrow i P racy  przez delegację C en­
tralnej Komisji Związków Zawodow ych p o p ra ­
w ek do projektów  ustawy.

„K ongres stw ierdza, że k lęska bezrobocia 
jest sta łem  zjawiskiem  obecnego system u k ap i­
talistycznej gospodarki i że bezrobocie jest je ­
dnakow o dotkliw e dla w szystkich robotników , 
bez względu na wiek, rodzaj pracy, charakter 
przedsiębiorstw a, ilość bezrobotnych i miejsce 
zam ieszkania. W obec czego K ongres domaga 
się podniesienia obecnej skali zasiłkow ej i obję­
cia w szystkich pom ijanych dotychczas, robo tn i­
ków ubezpieczeniem od bezrobocia.

„W  końcu K ongres podkreśla  z całym naci­
skiem, że ustaw odaw stw o ubezpieczeniow e w ó­
wczas tylko spełni swoje zadanie  w obec ubez­
pieczonych, gdy zostanie oparte  o zasady: p rzy ­
musu ubezpieczenia dla w szystkich robotników  
i pracow ników , tery torja lności (Zakładów U bez­
pieczeniowych, oraz zagw arantow ania zupełnej, 
sam orządności ubezpieczonym  w instytucjach 
ubezpieczeniow ych.

II. IV K ongres Związków Zawodowych 
stw ierdza, że szybko postępująca organizacja 
p racy  i rozwój technik i środków  w ytw arzania 
we w szystkich dziedzinach życia gospodarcze­
go — zastępuje w coraz szerszym zakresie  fi­
zyczną p racę  robotników  i umożliwia w coraz 
krótszym  czasie w ytw arzanie coraz więcej ma- 
terja lnych  dóbr społecznych.

„Objaw ten, zam iast zapewnić społeczeństwu 
stosunkow y w zrost dobrobytu, klasie robo tn i­
czej wyższe płace, zw iększona ochronę zd ro ­
wia i życia, a zw łaszcza — krótszy czas oracv— 
na sku tek  egoistycznej gospodarki kapitalistów , 
w ykorzystujących te  zdobycze postępu  tech ­
nicznego tylko dla pow iększenia swoich zysków, 
przyczynia się do pogłębiania nędzy spo łeczeń­
stwa, sta łego stanu bezrobocia i ciągle po w ta ­
rzających się kryzysów  w przem yśle.

„W  tych  w arunkach Kongres staw ia, jako 
bezpośredni cel w alki zorganizow anej klasy ro ­
botniczej, w ykorzystanie postępu  technicznego 
dla podniesienia ogólnego dobrobytu  spo łeczeń­
stw a, dla zapew nienia klasie robotniczej jak- 
najdalej idącej ochrony pracy, zdrow ia i życia, 
oraz zabezpieczen ia  jej na w szelkie w ypadki 
niem ożności pracy, a przedew szystk iem  — do­
maga się w prow adzenia w przem yśle 7-mio go­
dzinnego czasu pracy.

III. IV Kongres p ro testu je  przeciw ko w yco­
faniu przez Rząd z Sejmu pro jek tu  ustaw y 
o ubezpieczeniu na w ypadek inw alidztw a i s ta ­
rości robotników  oraz wdów i siero t po zm ar­
łych robotnikach — wzywa Z. P. P. S. do w nie­
sienia w łasnego pro jek tu  w tej sprawie.

IV. IV Kongres Związków Zawodow ych za ­
k łada  uroczysty p ro tes t przeciw ko łam aniu 
przez Rząd i w ładze nadzorcze ustawy o K a­
sach Chorych, pod pozorem napraw y tych in- 
atytucyj.

„W prow adzanie K om isarzy dla celów poli­
tycznych, a n iejednokrotnie naw et — dla za ­
pew nienia dobrze p ła tnych  stanow isk  kom isar- 
skich zw olennikom  B. B. i B. B. S. — staje się 
coraz częstszem  zjawiskiem,

„S tan ten  dępo ra lizu je  i podkopuje sam e irt- 
sty tucje  ubezpieczeniow e, k tó re  spełniać swe za­
danie mogą tylko przy pełnej autonom ji, pod 
kierow nictw em  zarządów , opartych o zaufanie 
ogółu ubezpieczonych — i musi doprow adzić do 
zniszczenia całego dotychczasowego dorobku

przez obce ubezpieczonym  czynniki b iu rok ra­
tyczne.

„W  tych w arunkach K ongres wzywa 
w szystkie organizacje i "ogół robotników  do jak- 
najbardziej energicznej obrony autonom ji Kas— 
i dom aga się przeprow adzenia  w yborów  w szę­
dzie, gdzie do tąd  urzędują Komisarze, a zw ła- 

> szcza —  w W arszaw ie i Zagłębiu “

Spółdzielczość a Związki Zawodowe.

R eferen t tow. Żerkowski: P ro le ta rja t in te ­
resują dwie form y spółdzielczości: spożyw cza 
i m ieszkaniowa. Związki zaw odow e i spó łdziel­
czość obejm ują w dużej m ierze te  sam e w ar­
stw y ludności. O stateczne cele jednych i d ru ­
gich są  jednakow e, a m ianow icie budow anie 
nowego ustro ju  społecznego.

Spółdzielczość jest już u nas ruchem  po ­
ważnym, Np. spółdzielcy zorganizow ani w Żw. 
iSpółdz. Rz, Polskiej,, m ają 850 spółdzielni, 1700 
sklepów, 120 piekarń , 80 innych w ytw órni. 
Spółdzielnie obniżają ceny artykułów  p ierw ­
szej po trzeby  około 10%.

Spółdzieln ie podczas stra jków  niejedno­
krotnie  dopom agały robotnikom , jak np. sp ó ł­
dzielnie w C zęstochow ie, Żyrardow ie. P rzypo­
minamy akcję bojkotową f. „Fuchs", gdzie o s ta ­
now isku fabryki względem  robotn ików  zdecy­
dow ał bojkot spółdzielni.

N ależy podjąć akcję, by wszyscy zorganizo­
w ani robotnicy  b rali czynny udział w ruchu 
spółdzielczym , należąc do spółdzielni, p o p ie ­
ra jąc  ich dążenia. Należy zaprzestać um ieszcza­
nia kap ita łów  robotniczych w bankach burżu- 
azyjnych, gdzie fundusze te są  używ ane na 
wyzysk klasy robotniczej; kap ita ły  robotnicze 
powinny być lokow ane w instytucjach sp ó ł­
dzielczych, lokalnych lub w centrali; tain one 
zostaną użyte do w alki z  wyzyskiem handlarzy 
a więc z korzyścią dla robotników .

Spraw a m ieszkaniowa całym swym cięża­
rem spada  praw ie w yłącznie na p ro le ta rian  
gdyż on nie ma za co nabyć sobie m ieszkania. 
I tu  spółdzielczość znajduje wyjście. Związek 
Spółdz. Sp. w Rz. Polsce grupuje dziś; już 40 
spółdzielni m ieszkaniow ych, k tó re  m ają za z a ­
danie możliwie najtan iej wybudować m ieszka­
nia dla robotników. Dziś przeszkodą dla roz­
w iązania budoiwy domów n a  szerszą skalę  jesz 
b rak  kap ita łu  i wysokie p rocen ty . N ależy żą­
dać od rządu, aby dostarczał potrzebnych środ­
ków, by oprocentow anie było niskie (2% wraz 
z am ortyzacją), aby wielkie przedsiębiorstw a 
państw ow e czy pryw atne  daw ały  pomoc p ie ­
niężną w budow ie domów dla robotników . 
Zjazd pow inien przyjąć wniosek, popierający 
p ro jek t Z ,P, P. S. złożony w Sejm ie w sprawie 
budowy tanich m ieszkań,

W dyskusji tow. Kwapiriski poparł wywody 
referatu , w skazując, że przyjm ując zgłoszoną 
rezolucję, zam anifestujem y, że postu laty  sp ó ł­
dzielców, są naszem i postulatam i. iDziś spół­
dzielczość u  nas jest jeszcze słaba; przy czyn­
nej pomocy zw iązków  stan ie  się ona silna 
i przyniesie d ob re  plony.

Po  przem ów ieniu tow. K wapińskiego Zjazd 
bez dalsizej dyskusji przyjął rezolucję w myśl 
w ywodów tow. Żerkowskiego.

O rganizacja i tak tyka .

R eferen t tow . poseł Żuławski: Form y orga­
nizacyjne ulegają zmianom Zmiany te dokony- 
wują się w zależność do celu, jakiem u dana 
organizacja służy; w zależności od stosunków  
ekonom icznych i form, jakie przybierają  orga­
nizacje przedsiębiorców .

Na początku naszego ruchu zaw odowego 
przew ażały  drobne organizacje zaw odowe, na 
ograniczonym  teren ie  działania. W  m iarę kon­
centrowania się kap ita łu  organizacje robotnicze 
przekszta łca ły  się w w ielkie cen tra lne  związki, 
obejm ujące robotników  całego danego przem y­
słu. Propagow anie h ase ł decen tralizacji zw iąz­
ków, zakładan ie  party jnych  związków, kom u­
nistycznych, bebesow skich czy innych jest p ro ­
w adzeniem klasy robotniczej do ruiny, jest roz­
bijaniem  jej wobec wroga.

Dziś już każda w alka strajkow a w wielkim 
przem yśle, choćby obejm ow ała ty lko  jedną fa ­
brykę czy jedną miejscowość, z na tu ry  rzeczy 
uderza w  cały ten przem ysł, gdyż jest on skar- 
telizow any. W alka stra jkow a w jednym p rze­
m yśle odbija się we w szystkich zaw odach. D la­
tego robotnicy m uszą tu  zachow ać wielką 

ostrożność, a przedew szystk iem  jak najmoc-
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niej organizować się zawodowo i międzyzawo- 
■dowo.

W ielkie akcje robotn icze w strząsają całym 
organizmem gospodarczym  państw a, dlatego 
rząd y  m uszą interw enjow ać. In terw encja rz ą ­
d u  będzie mniej lub w ięcej korzystną d la  ro ­
botników , zależnie od stopn ia  naszego w p ły ­
wu na rząd. Np. inny w pływ  na p rzedsięb io r­
ców w yw ierałby rząd  Baldwina a inny rząd 
P artj i Pracy. Chodzi więc o to, by k lasa robo t­
nicza w yw ierała w pływ na rząd. W pływ  w y­
w ierać można przez głośne masowe zorgani­
zow ane dom aganie się urzeczyw istn ienia żą­
dań  robotniczych, przez tw orzenie silnych or- 
ganizacyj robotn iczych  zaw odow ych, po litycz­
nych, spółdzielczych ośw iatow ych i innych. 
R ząd jest w łaścicielem  olbrzym ich przedsię­
biorstw ; tu  też należy domagać się polepszenia 
w arunków  pracy.

In terw encja  rządu, arb itraż, m oże być ty l­
ko dobrow olny, natom iast musi być przez  nas 
zw alczany jaknajostrzej, gdyby m iał być p rzy ­
musowy.

R obotnicy  nie pow inni w akcjach za ro b k o ­
w ych starać  się o podw yższenie p łac d la  ja ­
kiejś ka tegorji z pominięciem innych katego- 
ryj, gdyż to w końcu prow adzi do tarć, do 
osłabienia organizacji.

P łace  zarobkow e w całym  kraju  naogół 
u k ład a ją  się mniej w ięcej w edług jednego p o ­
ziomu; w ysokość zarobków  w jednym zaw o­
dzie częstokroć zależną jest od zarobków  w in ­
nych zaw odach. D latego koniecznem  jest ko ­
ordynow anie akcyj zarobkow ych w całym k ra ­
ju, co jest szczegślnem  zadaniem  Komisji C en­
tralnej. A by osiągnąć sku teczną  i trw ałą  po ­
p raw ę by tu  musimy w ciągnąć do organizacyj 
zaw odow ych jaknajlicźniejsze masy, musimy je 
jaknajsilniej skupić, musimy rozw inąć jaknaj- 
w iększą solidarność m iędzy zaw odam i i pod­
dać poszczególne centrale wpływowi C entralnej 
Komisji. Musimy stanowić jedną silną organi­
zację.

1P 0  referacie tow. Żuław skiego w yw iązała 
się obszerna i ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
podnoszono po trzebę  jaknajsilniejszej p ro p a ­
gandy za należeniem  do k lasow ych zw iązków  
zawodowych za specjalnem  zajęciem  się zorga­
nizow aniem  kobiet i  m łodocianych; p ro te s to ­
w ano przeciw  tw orzeniu  w państw ow ych p rzed ­
sięb iorstw ach  t, zw. „zw iązków  przysposobie­
n ia  wojskow ego". P rzem aw iający w yrażali 
zgodę swą z poglądam i refern ła , k tó re  cały 
zjazd po tw ierdził, przyjm ując proponow aną r e ­
zolucję:

„I. C zw arty Kongres Związków Zaw odo­
wych, utrzym ując w całości zasady  uchw alone 
w spraw ie organizacji i tak ty k i na III K ongre­
sie Zw. Zaw. stw ierdza, że dokonyw ująca się s ta ­
le koncen trac ja  kap ita łów  i idące w ślad  za 
tern opanow anie poszczególnych gałęzi p rze­
m ysłu p rzez  m iędzynarodow e k a rte le  i tru s ty , 
czyni w alkę k lasy  robotniczej o popraw ę jej 
ekonom icznego położenia i zdobyw anie w p ły ­
wu na życie gospodarcze k ra ju  coraz cięższą 
i trudniejszą.

„Przyczynia się do tego stanow isko w ładz 
państw ow ych, a często i kom unalnych, k tó re  
niety lko pop ie ra ją  w rogą d la  klasy robotniczej 
i ogółu ludności po litykę  karte lów , ale w sw ych 
w łasnych przedsięb iorstw ach  i m onopolach 
p row adzonych sam odzielnie lub przy  w spó łu ­
dziale k ap ita łu  pryw atnego, stosu ją  ite sam e 
zasady osiągania jaknajw iększych zysków  przez 
bezw zględne sk rępow anie li w yzysk ro b o tn i­
ków.

„W  takich w arunkach naw et dobrze zorga­
nizow ani robotnicy  poszczególnych fabryk 
skartelizow anej lub zm onopolizow anej przez 
Państw o gałęzi przem ysłu, s ta ją  się coraz czę­
ściej bezsilni.

„Powyższy stan rzeczy zm usza klasę robo t­
n iczą do  organizacyjnego skupienia sw ych sił 
na jaknajszerszych podstaw ach i do p row adze­
nia w szelkich w alk, naw et o cha rak te rze  p o ­
zornie lokalnym , pod  jednolitem  k ierow nic­
twem centralnem  i p rzy  uw zględnieniu po ło ­
żenia i in te resów  ogółu robotników , za trudn io ­
nych w całej danej gałęzi przem ysłu.

„Tego rodza ju  akc ja  zawodowa z konieczno­
ści doprow adzić musi do pow staw ania walk 
coraz potężniejszych i obejm ujących coraz 
szersze m asy robotn icze, walk, k tó re  swą siłą, 
rozm iaram i i znaczeniem  d la  ca łoksz ta łtu  go­
spodark i krajow ej przew ażyć będą  w stanie 
w szechw ładzę skarte lizow anego  kap ita łu .

„K onflikty te, pow odując para liż  życia gos­
podarczego, będą  w yw oływ ały in terw encje 
w ła 'z  rządowych, k tóre  jednak wówczas tylko 
mogą być sku teczne  i dla k lasy  robotniczej k o ­
rzystne, gdy organizacje zaw odow e zdołają 
zdobyć odpow iedni w pływ  polityczny na rzą ­
dy  w Państw ie,

„D latego K ongres poleca w dalszym  ciągu 
budow ę cen tralnych  zw iązków  zaw odow ych na 
szerokich podstaw ach  gałęzi przem ysłu; s tw ie r­
dza konieczność jaknajdalej posuniętego w e­
w nętrznego zw arcia się i skonsolidow ania 
związków, oraz jaknajściślejszego ich  zespole­
nia się w  jednolitej C entrali K rajow ej. S tosow ­
nie do tego, K ongres wzywa w szystkie organi­
zacje do  odpow iedniego zm odyfikow ania 
i scen tralizow ania sw ych urządzeń w ew nętrz­
nych, a  w szystkich robotn ików , jak  i w szyst­
kie organizacje robotnicze, sto jące d o tąd  poza 
ram am i Związku S tow arzyszeń Zawodow ych 
w P olsce — do złączenia  się i skupienia w je ­
dnolitych jego szeregach.

„Za jedno z najw ażniejszych zadań  z jedno­
czonej organizacji zaw odowej, obok skoo rdy ­
nowanej bezpośredniej w alki z p rzedsięb io rca­
m i —  K ongres uw aża s ta łe  dążenie  do zdoby­
cia jaknajw iększego politycznego w pływ u na 
w ładze państw ow e i  kom unalne, w ystępujące 
już n ie ty lko  w charak te rze  w ielkich p rzedsię­
biorców , lecz coraz częściej — w  charak terze 
rozjemcy w  w alkach pom iędzy kapitałem  
a p racą.

„W reszcie Kongres potępia jaknaj ostrzej 
w szelkie p róby  tw orzenia odrębnych organiza­
cyj zaw odow ych (kom unistycznych, „sanacyj­
nych", narodow ościow ych, wyznaniowych),, w i­
dząc w n ich  bezcelow e i szkodliw e rozdrabn ia­
nie sił k lasy  robotn iczej — i p ię tnu je  in icjato­
rów  itej robo ty , jako  św iadom ych szkodników  
klasy robotniczej.

„II. W  myśli powyższej rezolucji, Kongres 
zobow iązuje Komisję C en tra lną  Zw, Z aw odo­
wych do  podejm ow ania kroków , celem łącze ­
nia związków pokrew nych zawodów, lub dzia­
łających w śród ty c h  sam ych działów  p racy  
i upow ażnia ją  do  podejm ow ania uchwał 
w tym kierunku, oraz do oznaczania czasu p o ­
łączenia. U chw ały Kom. C entralnej w tym k ie ­
runku są  bezw zględnie w iążące d la  w szystkich 
Związków, pod  grozą w ykluczenia ich ze 
Związku Stow . Zaw odow ych w Polsce".

Różne wnioski.
P ozatem  w  głosow aniu niem al jednogłośnie 

(przeciw  2 głosy) p rzy jęto  szereg  uchw ał upo­
w ażniających Komisję C en tra ln ą  d o  po d n ie­
sienia obecnej w kładki do K omisji do w ysoko­
ści 5 groszy od każdej w kładki miesięcznej; 
IK  gr. od każdej w k ładk i tygodniowej i 5 gr. 
od każdego wpisowego.

N astępnie  przyjęto  szereg wniosków zgło­
szonych przez  delegatów , a m ianowicie;

W prow adzenie w przem yśle 7 godzinnego 
dnia pracy, zniesienie ustaw  o przedłużeniu 
godzin w handlu, ochrony pracy kobiet 
i m łodocianych, rozszerzenie nadzoru  inspekcji 
p racy; p ro te s t przeciw ko w ycofaniu przez 
Rząd z Sejmu p ro jek tu  ustaw y o ubezpieczeniu 
na starość ; p ro test przeciw ko łam aniu przez 
R ząd i w ładze  nadzorcze ustaw y o K asach 
Chorych, żądamlie zakazu  p racy  nocnej w  p ie ­
karniach; w  spraw ie organizow ania kobiet 
i m łodocianych, oraz w spraw ie m anifestacyj­
nego poparc ia  „Dnia K obiet"; p ro tes t p rzeciw ­
ko tw orzeniu  przez w ładze w przedsięb io r­
stw ach  państw ow ych zw iązków  it. zw. p rzy sp o ­
sobienia w ojskow ego"; żądanie rów nego p ra ­
wa do p racy  d la  robotn ików  m niejszości n a ro ­
dowych; w niosek, upow ażniający Komisję C en­
tra lną  do w yznaczenia podatku  od Związków 
na insty tucje ośw iatow e, jak T, U. R. i R o b o t­
nicze Tow. P rzy jació ł Dzieci; p ro te s t p rzec iw ­
ko konfiskacie „M iędzynarodów ki" przez cen­
zurę".

Zmiany w statucie.
Tow. Żuław ski referow ał projektow ane 

zmiany w sta tucie , z  k tó rych  najw ażniejsze to 
zreorganizow anie Komisji C entralnej. Kom. 
C entr, sk ładać  się m a z 36 członków , p rzed s ta ­
wicieli poszczególnych zw iązków , w chodzą­
cych w sk ład  Stow. Zw. Zaw. w Polsce. Pełna 

Kom. C en tr. zb ierać się m a w  m iarę potrzeby, 
przynajm niej co kw arta ł. Kom. C en tr, w yłania 
z sieb ie  W ydział W ykonaw czy z 12 osób, k tó ­
ry  decydow ać będzie o sp raw ach  bieżących. 
Zjazdy zw oływ ane b ędą  co 3 lata.

Zmiany te po kró tk iej dyskusji jednogłoś­
nie (przeciw 2) przyjęto.

Na w niosek Komisji M atki p rzez  aklam ację 
w ybrano do Kom. Ceńtr. kandydatów  p rzed ­
staw ionych przez n ią  w  porozum ieniu z p rzed ­
staw icielam i zw iązków . D rukarzy reprezen tu je  
kol. Szczucki. Do Kom. Rewiz. wybrano tow 
Fijałkow skiego, M atuszew skiego, Suchego, Za­
w adzkiego i w oszczyńską.

Poczem  przystąp iono  do zam knięcia obrad 
IV Zjazdu. Tow. K uryłow icz podziękow ał zag ra­
nicznym gościom za przybycie oraz delegatom  
za pow ażne, rzeczow e obrady. Zaznaczył, że 

rzez pierw sze 10 la t działalność nasza dała  do- 
re  rezu lta ty , p raca  nasza musi być jeszcze b a r­

dziej owocną.
Ruch robotniczy jest zagrożony ze strony 

wrogów dem okracji, a le pew nem  jest, że kto 
spróbuje iść przeciw  zorganizow anem u polsk ie­
mu proletarjuszow i znajdzie odpór, na jak i za ­
służył.

Tow. T ayerle  w im ieniu zagranicznych d e le ­
gatów w yraził podziękow anie ze serdeczne 
przyjęcie ii w yraził uznanie za pracę, jaką  p ro ­
le ta ria t polski dokonał w ciągu 10 lat.

P rzy  dźw iękach „Czerw onego S ztandaru" i 
„M iędzynarodów ki" IV Zjazd zam knięto.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ KOMISJI CEN­
TRALNEJ I WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO

Po zakończeniu K ongresu odbyło się posie­
dzenie now oobranej Komisji C entralnej, na  któ- 
rem przew odniczącym  w ybrano tow. Jan a  Kwa- 
pińskiego, zastępcam i — tow. A dam a K uryło- 
w icza i tow . A nt, Szczerkow skiego; sek re ta ­
rzem  generalnym  — tow. Zygm unta Żuław skie­
go; drugim sekre tarzem  — tow. A ntoniego Zda­
nowskiego.

N astępnie dokonano w yboru W ydziału W y­
konawczego, do którego weszli: tow. tow.
K wapiński, K uryłow icz, Szczerkow ski, Żuławski, 
Zdanowski, A lter, Grylow ski, Kowalski, S tań ­
czyk, Szczucki, Topinek, W ąsik.

JUBILEUSZ W GNIEŹNIE.
Obchód jubileuszu 10-lecia naszej pla­

cówki w Gnieźnie naznaczono na dzień 19 
maja w wielkiej sali Hotelu Europejskiego.

W przeddzień o godz. 8-ej wiecz. ze ­
brali się związkowcy i przyjezdni delegaci 
na przedwstępną pogawędkę celem wspól­
nego zapoznania się. Z zebrania tego wynie ­
siono miłe i sympatyczne wrażenie. Człon­
kowie Komitetu obchodu Jubileuszowego 
w osobach kol.: Piekarskiego, Gajewskie­
go, Klejsa i Hanischa, jako gospodarze uro­
czystości, w itali przyjezdnych delegatów z 
koleżeńską serdecznością i wprowadzili mi 
ły nastrój wśród obecnych. W ielka sala ho­
telu Europejskiego udekorowana wspólne- 
mi siłami członków Komitetu wskazywała 
dowodnie o zapale, z jakim starano się 
uświetnić obchód jubileuszowy. Niemniej 
wymownie świadczy o trudach Komitetu 
wydana w formie albumu historja 10-lecia 
na treść której złożyły się: „1919 — 1929" 
(wiersz) J. Gajewskiego, „Słowo wstępne" 
napisał prezes okręgu Poznańskiego kol. J- 
Tasiemski, „Krótki pogląd na dziesięciole­
cie pracy Oddziału Gnieźnieńskiego" — M. 
Piekarski, „Wspomnienia" — J. Kleis, „To 
i owo o drukarzach" — M. P., „O czcion­
ce" — wiersz, „W zecerni" — (wiersz) 
A. J. Bartnicki, „Bazgroty” — wiersz, „Ko­
bieta a gazeta", „Korespondencja miłosna 
drukarzy" — z porzuconych kartek odpisał 
J. Gajewski, „Drukarskie licho" — (wiersz) 
M. P., nakoniec humorystyczne „Sylwetki 
drukarskie" — wierszem napisał Marceli 
Piekarski i „Słowniczek drukarzy Gnie­
źnieńskich" zebrał M. P. Na ilustrację zło­
żyły się: „Widok Gniezna", liczne fotogra- 
fje członków Zarządów i artystycznie w y­
konana grupa fotograficzna, Całość wyda-
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na starannie pod względem treści i wyko­
nania, wskazuje na wysoki poziom rozwoju 
sztuki i kultury naszych kolegów w Gnieź­
nie.

W niedzielę dnia 19 maja podług pro­
gramu Uroczystości Jubileuszowej o godz. 
8 zrana odbyła się zbiórka członków i de­
legatów w hotelu Europejskim, skąd udano 
się na Mszę św. na intencję zmarłych człon­
ków Związku w kościele O. O. Franciszka­
nów. Po nabożeństwie grono członków i 
delegatów złożyło duży wieniec na gro­
bie pierwszego prezesa ś. p. kol, St. Polcy- 
na. Przy akcie tym obecna była wdowa 
wraz z córkami zasłużonego prezesa.

Złożenie wieńca na grobie pierwszego 
prezesa, przewidziane w programie Uroczy­
stości Jubileuszowej świadczy o wielkiej 
wartości moralnej naszych kolegów w 
Gnieźnie. Nie zapomnieli w uroczystości 
przypadającej o Tym, który założył podwa- 
hny granitowe pod gmach, na którym wzra­
sta ogólne dobro.

O godz. 12 odbyło się Uroczyste zebra­
nie. Na przewodniczącego raproszono 
kol. Gottschalka, przewodniczącego Za­
rządu Głównego i delegata z W arsza­
wy na uroczystość jubileuszową. Kol. Gott- 
schalk zaproponował do prezydjum kol. 
Tasiemskiego i Gajewskiego a na sekreta­
rza kol. Piekarskiego, co też obecni za­
akceptowali. Kol. Gottschalk, podziękowa­
wszy zebranym za wyróżnienie w imieniu 
Związku, powitał przybyłych gości w oso­
bach: honorowego Prezesa Izby Rzemieśl­
niczej ob. Kasprowicza, byłego kolegę po 
fachu, obecnie księgarza w Gnieźnie, ob. 
Malowa oraz redaktorów ,,Lecha” w oso­
bach ob.ob, Grudzińskiego i Miklejewskie- 
go; przedstawiciela Rady Związków Zawo­
dowych tow. Rożenka i przyjezdnych de­
legatów kol.: Tasiemskiego — z Poznania, 
Paszkę — przedst. Klubu maszynistów z 
Poznania, Fetrzyńskiego — przedst. Tow. 
Graficznego z Poznania, Stan. Mąderka — 
przedst. składaczy maszynowych z Pozna­
nia, Natanka — przedst. klubu introligato­
rów w Poznaniu, Dymka i Koraluka del. z 
Bydgoszczy, Kulewskiego z Włocławka, 
W ażniaka z Inowrocławia, Brewko z Sza­
motuł, Fiszera z Wrześni, Marszałka ze 
Śląska.

Po przywitaniu gości i przyjezdnych de­
legatów kol. Gotschalk zagaił Uroczyste 
Zebranie:

Podnosząc znaczenie Uroczystości Ju ­
bileuszowej dla wszystkich drukarzy i kla­
sy pracującej wogóle oświadczył, że kole­
dzy gnieźnieńscy z dumą Spojrzeć mogą 
wstecz na ubiegłe lata pracy i walki o po­
stulaty robotnicze. Nieustanna praca na po­
lu oświaty, stała obrona praw robotnika, 
wyrobiły w nich pojęcie solidarności we 
wszystkich poczynaniach, tak że obecnie 
świecą przykładem. Imieniem Zarządu 
Głównego składa życzenia dalszej wytrwa­
łej i owocnej pracy.

Sprawozdanie z działalności Związku 
Drukarzy w Gnieźnie za okres 1919 — 
1929 r. odczytał jako punkt drugi porządku 
dziennego kol. Piekarski, ujmując każdy rok 
działalności jako osobną całość. Ramy 
„Wiadomości Graficznych" są za szczupłe, 
abyśmy mogli pozwolić sobie na powtórze­
nie całkowitego przeżycia dziesięciolecia. 
Warunki zmuszają nas do krótkiego stre­

szczenia. Koledzy nasi gnieźnieńscy prze­
żywali okresy też same co i inne oddziały 
i okręgi. W czasie dewaluacji ciągłe walki 
i naprężenia, aby jako tako uposażenie 
utrzymać na odpowiednim poziomie. Czy­
niono wysiłki w celu zorganizowania po­
mocy. Walczono z nadmiernym przyrostem 
uczni. A obok tego praca kulturalna zaj­
mowała niemało czasu dzielnym naszym 
gnieźnieńskim kolegom. A więc organizo­
wanie wycieczek, wieczory taneczne, tea­
trzyki amatorskie, zasilały szczupłą Kasę.

Jeżeli dodamy do tego pracę oświatową, 
jak też z powodzeniem prowadzone odczy­
ty, zakładanie bibljoteki, prenumerowanie 
czasopism i uzupełnimy to całkowitą jedno­
myślnością w takich sprawach jak dąże­
nie do,„Zjednoczenia Drukarzy" na terenie 
Rzeczypospolitej i dobrowolne opodatkowa­
nie na strajkujących Kolegów w Krakowie 
i in. — będziemy mieli poniekąd całkowity 
obraz przeżycia dziesięcioletniego druka­
rzy w Gnieźnie. Mały wprawdzie liczebnie 
ten oddział odznaczył się jakością doboro­
wą. Czy to w walce czy zabawie zawsze 
solidarny ramię przy ramieniu bez uchy­
leń, Na sprawozdaniu zakończono punkt 
drugi porządku dziennego.

W imieniu Izby Rzemieślniczej powitał 
Uroczyste Zebranie ob. Kasprowicz.

Uznając pracę w organizacji za celową 
do osiągnięcia dobrobytu klasy robotniczej, 
składa drukarzom w dniu uroczystości ju­
bileuszowej życzenia dalszego rozwoju na 
polu poprawy bytu i rozwoju.

Z kolei zabiera głos redaktor Grudziń­
ski, podnosząc zasługi pracownika drukar­
skiego na polu oświaty.

Przyznaje temu cichemu pracownikowi 
wytrwałość i wielkie zasługi w ciągłości 
pracy nad rozwojem kultury dla osiągnięcia 
ogólnego dobra.

Przewodniczący Okr. Pozn., kol. J. Ta- 
siemski, w dłuższem przemówieniu podno­
si zasługi garstki kolegów gnieźnieńskich 
na polu patrjotycznem, wówczas kiedy w 
całej pełni hakata na tym terenie gnębiła 
i wytępiała polskość, uposażona i rozpo­
rządzająca wszelkiemi środkami ku temu 
celowi. Drukarze w Gnieźnie byli tym ży­
wiołem, który najwięcej okazał tężyzny w 
oporze i wytrwale bronili uczuć, mowy 
i serc polskich.

W dalszym ciągu przemawiali kol.: Pa­
szkę, Mąderek, Natanek, Maciaszek, Dy­
mek, Tetrzyński, Kulewski i tow. Rożek.

Wszyscy mówcy z radością witali przy­
padający Jubileusz i składali serdeczne ży­
czenia dalszej owocnej pracy, wznosząc 
okrzyki na cześć kol. gnieźnieńskich.

Po wyczerpaniu listy mówców odczyta­
no nadesłane depesze, tudzież listy gratu­
lacyjne. Depesze nadesłano: z Katowic,
Piotrkowa, od Aleksandra Skrupińskiego z 
Klubu maszynistów — Warszawa, Sekcja 
składaczy maszynowych — Warszawa, od 
klubu maszynistów' — Warszawa, Sekcja 
żeńska z Poznania, oddziały: Grudziądz,
Lublin, Czesław Nowakowski z Grudziądza, 
W ieczorek — Grudz ądz, oddziały: Grodno, 
Toruń. Pisma gratulacyjne: od Adama Woź­

niaka z Inowrocławia, drukarzy z Włoc­
ławka, Leona Brewko z Szamotuł, pani Ma- 
rji Polcynowej z córkami, Okręgu Krakow­
skiego Klubu introligatorów z Poznania, 
miejscowego Komitetu Pol. Partji Socj.

Kol. Gottschalk zaproponował zebra­
nym wyrażenie podziękowania Komitetowi 
uroczystości Jubileuszowej za trudy ponie­
sione przy zorganizowaniu obchodu, co też 
zostało przyjęte jednomyślnie.

Kol. Gottschalk wyraził żal z powodu 
choroby, jaką dotknięty został obecny na 
Jubileuszu przewodniczący Oddziału gnieź­
nieńskiego kol. Leon Majerowicz i zapro­
ponował zebranym wyrazić życzenia rych­
łego powrotu do zdrowia chwilowo nie­
obecnemu — co też zebrani przyjęli jedno­
myślnie,

Nakoniec wzniósłszy na cześć zebranych 
„Niech żyją drukarze gnieźnieńscy" - -  po­
wtórzone gromkiemi okrzykami zamknął 
Uroczyste zebranie.

Uczestnicy zebrania podążyli na plac 
Katedry, gdzie przy pomniku Bolesława 
Chrobrego zastali oczekującego mistrza 
fotografji przygotowanego do zdjęcia wspól­
nej grupy. Po trudach pozowania spożyto 
obiad w gronie koleżeńskiem.

Sprzyjająca pogoda, jaka nastała, po­
zwoliła na zwiedzenie zabytków Gniezna. 
Jak  trudno powstrzymać pióro wspomina­
jąc te pra-pra-stare zabytki grodu Lecha. 
Oto Katedra z prochami św. Wojciecha, oto 
resztki gontyny pogańskiej włączonej w za­
budowania Katedry, oto z wysokiej góry 
spoglądali na kawałek „Świętego jeziora" 
przechowanego na pamiątkę potomnych, 
gdzie chrzczono pierwszych chrześcijan za 
Mieszka I. Gdziekolwiek stąpisz — p a ­
miątki, gdziekolwiek spojrzysz— czasy mi­
nione, mgłą tajemnicy zakryte. Jedynie po­
danie cośniecoś domawiają. Ale muszę 
kończyć, redaktor Burkot gotów mi poob­
cinać sprawozdanie, powie, że „W. Gr.“ to 
nie przewodnik po Gnieźnie, dlatego cieka­
wych zabytków Gniezna odsyłam do ilu­
strowanego przewodnika po Gnieźnie Jó ­
zefa Galewskiego. Sami zaś, znużeni, kieru­
jemy kroki swoje z powrotem do hotelu Eu­
ropejskiego, ażeby przy gorącej kawie, w 
gronie kolegów rozpamiętywać te dalekie 
echa... Ale rychło śpiewy z estrady i muzy­
ka przerywają nić marzeń, która się nawią­
zać z powrotem nie może, rozrywana ho- 
łupcami i orkiestrą aż do białego rana.

G.

STAN MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU  
ZAWODOWEGO.

Sprawozdanie Komisji Centralnej na IV 
Kongres Związków Zawodowych w Polsce 
pozwoliło zorjentować się w stopniu zorga­
nizowania klasy robotniczej Polski. Nie 
mniej ciekawe od liczb, ilustrujących stan 
zawodowo zorganizowanych w Polsce, są 
liczby obrazujące stan zorganizowania ro­
botników na całym świecie. Ostatnio właś­
nie Międzynarodówka Zawodowa w Am­
sterdamie opublikowała dane o rozwoju ru­
chu zawodowego.

Otóż, jak wiadomo, w latach powojen­
nych, w latach rewolucyjnego napięcia, 
związki zawodowe wszystkich kierunków 
szybko rosły. Jednak w ślad za ustabilizo­
waniem się kapitalizmu na świecie, przy­
szło przesilenie i liczba zorganizowanych 
w związkach zawodowych szybko spada. 
Jednak nie na długo. Klasa robotnicza we 
wszystkich krajach przekonywuje się, że w 
pojedynkę nie jest w możności przeciwsta­
wić się kapitaliście i skutecznie bronić
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sw ych  p raw . W szędzie  obserw ujem y więc 
z jaw isko m asow ego  p o w ro tu  do zw iązków  
i odw ojow yw ania  p rze z  k lasę  robo tn iczą  w 
zw iązkach  pop rzedn io  u trac o n y ch  pozycyj.

Niżej za łączona  ta b e lk a  pozwoli się zo- 
r jen tow ać w  p roces ie  rozw oju  liczebności 
poszczególnych  cen tra l i  m ię d zy n a ro d o ­
wych:

STAN ORGANIZACYJ M IĘDZYNARODOW YCH  
W LATACH 1922 28 W TYSIĄCACH

Nazwa L a t a
M iędzynarodów ki 1922 1924 1925 1928

Am sterdam ska M ię ­
dzynarodów ka 22 412 16.490 17.702 19.377

M oskiewski profin­
tern ........................ 7.069 5.246 7.334 13.670

C hrześcijański Zw.
Z aw od ow e . . . 3,759 2.355 2.112 2.149

Syndykaliści . . . 1.254 405 471 285
Inne Z w ią z k i. . . 11.779 11.980 8.443 10.705

Razem 46.273 36.476 36.062 46.187
Liczba krajów 32 44 46 6

P rz ed e w sz y s tk iem  w ięc rzuca  się w -  
oczy ogrom ny w zrost  krajów, w  k tó ry ch  is t ­
nieją scen tra l izow ane  w m iędzynarodow ej 
już skali zw iązki zaw odow e.  Liczba tych 
k ra jó w  osiągnęła, jak  widzim y z końcem  
roku  1928 cyfrę 62, gdy w r, 1922, w  roku  
na jw iększego  rozm achu  w rozw oju  ruchu 
zaw odow ego, k ra jó w  tak ich  by ło  ty lko  32. 
W iększość  tych  k rajów  to  p a ń s tw a  p o z a ­
europe jsk ie  pańs tw a ,  w  k tó rych  g o s p o d a r ­
k a  kap i ta l is tyczna  dop ie ro  poczyna  się 
rozwijać,

N asza M ięd zy n a ro d ó w k a  A m ste rd a m sk a  
p rzechodz i ła  w  la tach  1922 --- 1924 ciężki 
kryzys. W ów czas  w łaśnie faszyzm zniszczył 
w ło sk ą  organizację, a  inflacja i k ryzysy  
gospoda rcze  dz ies ią tku ją  po tę żn e  związki 
Niem iec i szeregu  innych krajów, w tej licz­
bie i częściow o organizac je  polskie. J e d ­
n a k  już od roku  1925 obserw ujem y wzrost,  
w zrost,  k tó ry  w  końcu  ub, roku  w y ró w n a ł  
już w po łow ie  s t r a ty  pop rzedn ie .

K olosa lny rozwój sw ych  zw iązków  na 
p ap ie rz e  w ykazu ją  zw iązki kom unis tyczne,  
scen tra l izow ane  w  M osk iew sk im  Prof in te r-  
nie. M ię d zy n a ro d ó w k a  A m s te rd a m sk a  p o ­
w tó rzy ła  tu, t a k  z re sz tą  jak i w p o z o s ta ­
łych w ypadkach ,  oficjalne d ane  w y k a z y w a ­
ne p rze z  za in te re so w an e  organizacje. L icz­
by te  jednak są n iep raw dziw e .  Komuniści 
sami się przyznają , że w żadnym  z krajów  
eu rope jsk ich  po za Rosją S ow iecką ,  nie 
istnieje pow ażniejszy  kom unis tyczny  rucli 
zaw odow y. Za to sp raw o zd a n ie  P rof in ter-  
nu tw ierdzi,  że zaw odow y  ruch sowiecki,  
np. w  Chinach, obejmuje ni mĄiej ni więcej, 
a le  około  2,8 miljonów zorganizow anych. 
L iczba 2,8 miljonów zorganizow anych  r o b o t ­
n ików  chińskich musi śmiech wzbudzić  w 
każdym , choćby  najpow ierzchow niej  orjen- 
tu jącym  się w sto sunkach  chińskich. K o­
muniści byliby szczęśliwi, gdyby  posiadali  
w  Chinach  se tną  część w ykazyw ane j p rzez  
się liczby. W ciąż  z resz tą  zm ieniana t a k ty ­
k a  puczów, up raw ia n a  p rzez  kom unis tów  
w  Chinach, pozw oli ła  już daw no  burżuazji 
chińskie j zgnieść m łodz iu tk i  ruch  za w o d o ­
w y p ro le ta r ja tu  chińskiego i d rogą m a so ­
wych egzekucyj w ym ordow ać  w szystk ich  
czynniejszych dzia łaczy  robotn iczych . W  
sam ych S ow ie tach  po za  kom unistycznem i, 
żadne  inne zw iązk i is tn ieć nie mogą; p o ­

n iew aż  zaś n ie cz łonek  , ,P rofsojuza“ nie 
m oże n aw e t  m arzyć o tem, by  robo tę  móc 
dostać  w  Z. S. R. R., w ięc  fak tyczn ie  w  R o­
sji istnieje p rzym us na leżen ia  do zw iązków  
zaw odow ych  sowieckich. To też  liczebność 
sow ieckich  , profso juzów " ściśle uza leżn io ­
na jest od s tanu  za trudn ien ia  w  pańs tw ie  
S ow ietów . O s ta tn io  w y k az y w a n a  p rzez  so­
w iec k ą  ce n tra lę  zaw o d o w ą  liczba zo rgan i­
zow anych  w e w n ą t rz  Rosji osiągnęła 
10.994,6 tysięcy. J a k  w ięc  widzim y po zsu­
m ow aniu  robo tn ików  chińskich  i ro b o tn i ­
k ó w  Z. S. S. R. n a  zo rganizow anych  w  k o ­
m unis tycznych  zw iązkach  w innych k r a ­
jach, n a w e t  w ed ług  danych  P ro f in te rnu  nic 
abso lu tn ie  nie pozostaje.  J e s t  to  jeszcze je­
den  dow ód kom ple tnego  b a n k ru c tw a  ko m u ­
nizmu w  E urop ie  i na  ca łym  Zachodzie.

B ardzo  c h a rak te ry s ty cz n y m  jest objaw 
sys tem atycznego  zam ie ran ia  organizacyj 
żółtych: t. zw. chrześcijańskich , syndykali-  
s tycznych  i innych, k tó ry ch  jedyną w spólną 
c ech ą  jest w rogi s tosunek  do k lasow ego 
ruchu  zaw odowego, O kazuje się, że zjaw i­
sko to  nie jest jedynie specyficznem  w 
Polsce. H asła  nacjonalistyczne, sz e rm o w a­
nie uczuciam i religijnemi, w reszc ie  ro z g ra ­
n iczan ie  w dem agogiczny sposób w alk i  p o ­
litycznej klasy  robotniczej od jej wdlki e k o ­
nomicznej znajduje nakon iec  odpow iednią  
ocenę w  m asach  robotn iczych  w szystkich  
krajów. S ys tem atyczn ie  k u rcz ą  swój s tan  
pos iadan ia  organizacje  t. zw. chrześc ijań ­
skie, zaś k a ta s t ro fa ln y  w pros t  spadek  w y ­
kazują  jeszcze p rze d  sam ą wojną bardzo  
n a w e t  po tę żn e  w e  Francji ,  Holandji i N iem ­
czech zw iązki syndykalis tyczne .  Są one w 
p rzededn iu  zupełnej likwidacji na rzecz 
zw iązków  k lasow ych i zw iązków  k om un i­
stycznych. O koliczność ta rzuca  nowy snop 
św ia t ła  na szczerość poczynań  naszych po l­
skich też  „syndykalis tów ", s ta ra jących  się 
p rzy  pom ocy  tych haseł rozb ić  k lasow e 
zw iązki zaw odow e p ro le ta r ja tu  polskiego.

W yjaśn ien ia  jeszcze w ym aga w powyż- 
szem zes taw ien iu  M iędzynarodów ki A m ­
s te rdam sk ie j  ru b ry k a  zw iązków  innych, a 
w ięc  zw iązków  nie obję tych  ani p rzez  A m ­
s te rd am  ani p rzez  P ro f in te rn  M oskiew ski,  
ani w reszc ie  nie sto jących na gruncie 
chrześc ijańsk im  czy też  syndykalis tycznym .

Związki te, jak widzimy, s tanow ią  b. p o ­
w aż n ą  część ca łego  zorgan izow anego  w 
zw iązkach  zaw odow ych  p ro le ta r ja tu  i s tan  
tych organizacyj u trzym uje  się mniej więcej 
na  jednym poziomie.

O tóż na grupę tę sk łada ją  się p r z e d e ­
w szys tk iem  zw iązki zaw odow e S tan ó w  Zje­
dnoczonych, M eksyku  i szeregu  pańs tw  
A m eryk i Południowej, dalej zw iązki z a w o ­
dow e indyjskie i az ja tyckie ,  k tóre ,  aczko l­
w iek  u trzym ują  dość bliski n a w e t  k o n ta k t  
z M ię d zy n a ro d ó w k ą  A m ste rd a m sk ą  i orjen- 
tują się w swej po li tyce  w y raźn ie  klasowo, 
to  p rzec ież  jeszcze organizacyjnie  do M ię­
dzyna rodów ki nie p rzystąp iły .  Dalej do g ru ­
py  tej należą  zw iązki faszystow skie  W łoch, 
z k tó rem i M ięd zy n a ro d ó w k a  A m ste rd a m ­
ska  żadnych  s to sunków  rozum ie się n ie n a ­
wiązuje wreszc ie  zw iązki angielskich  p r a ­
cow ników  pańs tw ow ych ,  k tórych  re a k c y j­
ny  rząd  B a ldw ina  zmusił do w ys tąp ien ia  
z M iędzynarodów ki A m ste rdam sk ie j ,  a k tó ­
re obecnie, po  zw yc ięs tw ie  w yborczem  i 
objęciu rzą d ó w  p rze z  P a r t ję  P ra c y  w  An-

glji, n iew ą tp liw ie  znów  w ró c ą  do M ię d zy n a ­
rodówki.

P rzeg ląd  w szys tk ich  pow yższych  liczb 
dow odzi jasno, że  na  drodze  zorgan izow ania  
się w  zw iązkach  zaw odow ych  m ięd zy n a ro ­
dow y p ro le ta r ja t  w  la tac h  os ta tn ich  d o k o ­
n a ł olbrzym iego postępu . Jedn o cz eśn ie  z 
p o s tę p em  liczebnym  zw iązków  odbyw a się 
w  szybkiem  tem pie  l ikw idacja organizacyj 
n iek lasow ych i w  najszerszych m asach  doj­
rze w a  zrozum ienie  kon ieczności c e n tra l izo ­
w an ia  swych w ysiłków  w wspólnem, w y­
raźn ie  k la sow em  kie row nic tw ie .

M ię d zy n a ro d ó w k a  Z aw odow a w  A m ­
s te rd a m ie  jest już b liska  stanu, jaki p o s ia ­
d a ła  bezpośredn io  po wojnie, w  okres ie  k u l­
minacji nas tro jów  rew olucyjnych w  m a ­
sach. A le  dzisiejsi cz łonkow ie  M ię dzyna ro ­
dów ki A m ste rdam sk ie j  to  nie ludzie n a s t ro ­
ju, lecz ludzie g łębokiego zrozum ienia, to  
też  s tw ie rdz ić  dziś z ca łą  pew nośc ią  m oż­
na, że p ro le ta r ia t  m iędzyna rodow y  jest 
obecnie  znacznie  bliższy realizacji swego 
program u, niźli był w roku  1919 i 1920.

UROCZYSTY PORANEK.

W rocznicę śm ierci ś. p. kol. Dymitra Kraw­
czuka.

Zarząd  organizacji k rakow sk ie j ,  chcąc 
uczcić pam ięć  byłego swego p rez esa  ś. j>. 
koł. Dym itra Krawczuka, urządził  w  n ie ­
dzielę dnia 12-go maja b. r. w  lokalu  Stow. 
„O gnisko" —  jako w  p ie rw szą  rocznicę  J e ­
go śmierci — U roczysty Poranek, p o łą c z o ­
ny z odsłonięciem  p o r t re tu  Zmarłego.

T łum ny  udział kolegów  k rak o w sk ic h  
św iadczył dobitnie , jaką popu la rnośc ią  c ie ­
szył się ś. p. kol. K raw czuk .  W  po ranku  
w zię ła  rów nież  udzia ł rodzina  Zm arłego 
oraz delegaci k rakow sk ie j  R ady  Z w iązków  
Zaw odow ych  tow. B iałoń  i T U R -a  tow. 
Szymański.

P o ra n e k  rozpoczął  się p u n k tu a ln ie  o go­
dzinie 12-tej w  poł. odegran iem  „R equ iem " 
P o p p e ra  na trzy wiolonczele przez  pp. Ko- 
pystyńsk iego  i pp. D eca i M aca lika  przy  
akom pan jam enc ie  n a  fortep ian ie  p. B u c h n e ­
ra. Poczem  w dłuższem  przem ów ien iu  sc h a ­
ra k te ry z o w a ł  życiorys Zm arłego obecny 
p rzew odn iczący  organizacji k rakow sk ie j  
kol. M arszałek ,  podnosząc zasługi położone 
p rzez  ś. p. kol. K ra w c z u k a  d la  organizacji 
jako członka, później sk a rb n ik a  a w  końcu 
p rzew odniczącego .

Na zakończen ie  chór „L u tn ia"  pod b a ­
tu tą  prof. K on io ra  odśp iew ał Chop ina  — 
„M arsz  ża łobny" ,  B e th o v e n a  „H ym n-Jub i-  
la ta e "  i L ac h m an a  „S z tan d a ry  polskie na 
K rem lu" .

Na tem podn ios ła  ta  u roczystość  z a k o ń ­
czyła  się o godzinie 12.45 w południe .

JUŻ MAMY NADM IAR UCZNIÓW.

W  W a rsz a w ie  w  tram w ajach  Zarząd  
Szkoły  Graficznej rozwiesił  p la k a ty  o p rzy j­
m ow aniu  uczniów  do Szkoły; d ru k a rn ia  
S a lezjanów  rów nież  za ch ęca  publicznie 
m łodzież do m asow ego  w stę p o w a n ia  do niej 
na  p r a k ty k ę  d ru k a rsk ą .  Podobn ie  postępu je  
k ażdy  p rze c ię tn y  w łaścic ie l d rukarn i,  
zw łaszcza  w łaścic ie le  „ k u rn ik ó w "  i „ śm ie t­
ników ".

Czy ci, co w zyw ają  m łodzież do w s tę ­
p o w a n ia  do d ru k a rń  na  p rak ty k ę ,  nie w ie-
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dzą, że w  d ru k a rs tw ie  od dłuższego czasu 
m am y nadm iar  rąk  do pracy. P rzem ysł d r u ­
k arsk i  w  forsow nym  tem pie  zam ienia  p rac ę  
ręczną  na  m aszynow ą; p rzy  tern w ielu d ru ­
k arzy  zostaje  bez pracy. Z tego pow odu  
młodzi adepci  sz tuk i d rukarsk ie j  z góry 
skazan i są na b ra k  pracy, n a  zw ichnięcie  
życia.

W e rb u jąc y  uczniów za p ew n e  w iedzą  o 
tern, lecz nie chcą uprzedzić  rodziców  czy 
op iekunów  ucznia. Im chodzi o nabyc ie  t a ­
niej siły roboczej, by ją eksp lo a to w a ć  a po 
p aru  la tach, po skończeniu  p ra k ty k i  w y ­
rzucić n a  bruk,

A  jednak  rodzice  uczniów  pow inni w ie ­
dzieć o tern, że w d ru k a rs tw ie  jest w ie l­
ki n ad m ia r  rąk  do pracy, ta k  wielki, że 
zdolni p racow nicy  m iesiącam i poszuku ją  
zajęcia. Należy rodziców  p rze s trzec  p rzed  
zgubnemi d la ich dz iecka  sk u tk a m i w  p r z y ­
szłości, jeżeli syna oddadzą  na  p r a k ty k ę  do 
d rukarn i .

K orporac je  W łaścicieli  D ruka rń  oraz O d ­
dzia ły  Z w iązku  pow inny  uśw iadom ić r o ­
dziców i zabezp ieczyć  m łodzież p rzed  c z e ­
ka jącą  ich k lęską,

A. B.

Z XII MIEDZ. KONF. PRACY.

W  dniu 31 maja na  posiedzeniu  grupy 
robotniczej,  p rzybyłe j do G en e w y  na XII-ą 
M iędzyna rodow ą Konferencję  P racy ,  n a s tą ­
pił podział miejsc w Komisjach, P o lska  g ru ­
pa robo tn icza  na  s iedem  Komisyj o trzy m a­
ła 4 p rze d s taw ic ie ls tw a  i 1 zas tęps tw o .  W  
komisji zabezp ieczen ia  od w ypadków , ob. 
M ańkow sk i.  W  komisji do sp raw y  czasu 
p racy  p rac o w n ik ó w  um ysłow ych —  kol. 
Szczucki.  W  Komisji bez roboc ia  — kol. 
Szczucki. W  komisji do § 408 —  ob. M ań­
kowski. W  komisji do sp raw y  zabez p ie cze ­
nia robo tn ików  przy  ładow an iu  i w y ład o ­
w aniu  —  kol. Szczucki,  za s tęps tw o .  J e d y ­
nie w komisji do sp raw y  robó t  p rz y m u so ­
wych i w  komisji regulam inow ej po lska  
g rupa  robo tn icza  n ie  ma p rzeds taw ic ie la  
ani zastępcy.

Na p ie rw szem  posiedzeniu  de lega tów  
grupy  robotniczej ,  p rzyby łych  n a  K o n fe re n ­
cję, uznano, że ob. Teller,  p rzedstaw ic ie l  
B. B. S., n ie ma nic wspólnego  z g rupą  ro ­
botn iczą  i z tego pow odu  nie w szedł do 
żadnej z Komisyj. R ów nocześn ie  g rupa  r o ­
botn icza  odm ów iła miejsc w Komisjach 
p rzeds taw ic ie low i w łosk ich  faszystow skich  
związków .

TOW ARZYSTW O SZKOŁY GRAFIKI  
WE LWOWIE

W  dniu 2 cz e rw ca  b. r. nas tąp i ło  we 
Lw owie inauguracyjne o tw arc ie  p ierw szego  
kursu  akcydensów , zo rganizow anego  s ta r a ­
n iem  T o w a rz y s tw a  Szkoły  Grafiki.

T o w arzy s tw o  to zos ta ło  za łożone  w  ro ­
ku ubiegłym  z in ic ja tyw y em. dyr. gim. p. 
M ichała  L ityńskiego, art .  m a la rza  Józefa  
P ien iążka  i w izy ta to ra  Okr. Szkolnego 
L w ow skiego  Jó z e fa  Horm inga.

Inauguracji  d o k o n a ł  p. M ichał  Lityński, 
k tó ry  s tw ie rdz ił  n a  w stęp ie ,  iż T o w a rz y ­
s tw o  S zkoły  G rafik i  w e  Lw ow ie pow sta ło  
w  tym celu, aby  p rac o w n ik ó w  d rukarsk ich ,  
zo rgan izow anych  w  „O gnisku"  (z pom in ię­
ciem s to jących zda ła  od tej organizacji, ja ­

ko też  z w yk luczen iem  osób s to jących poza 
zaw odem  drukarsk im ) doksz ta łc ić  za w o d o ­
wo ,przez  sys tem a tyczn ie  u rzą d zan e  kursa  
p r a k ty c z n e  i teo re tyczne .  Z ku rsó w  k o rzy ­
s tać  rów nież  b ęd ą  uczniow ie d ru k a rscy  na 
t rzecim  i czw ar tym  roku  p ra k ty k i

N as tęp n ie  z a rz ą d c a  d ru k a rn i  Z ak ładu  
N arodow ego  im. O ssolińskich p. Kazim ierz 
F igw er,  miał w y k ład  o m aszynie  do s k ła d a ­
nia typu  M onotyp. W y k ła d  i lu s trow any  był 
p rzezroczam i.

Im ieniem  T o w a rz y s tw a  Szko ły  G rafik i 
p rzem ów ił  p. T ad e u sz  Hof linger, podnosząc  
p o trze b ę  u rządzan ia  tak ich  kursów  i ap e lu ­
jąc do p rac o w n ik ó w  d ru k a rsk ic h  o liczne 
korzys tan ie  z kursów.

Imieniem „O gniska"  i Zw. Zaw. O kręgu  
Lw ow skiego  złoży ł kol. K usyk  A ndrzej  ini­
c ja torom  kursów  szczerze  i s e rdeczne  p o ­
dz iękow anie ,  zapew n ia jąc  ich, iż p ra c o w ­
nicy d ru k a rscy  w wielk iej liczbie korzys tać  
będą z p ięknej  i sz lachetne j in ic ja tyw y z a ­
łożycieli T o w a rz y s tw a  i o rgan iza to rów  k u r ­
sów.

Założycielam i T o w a rz y s tw a  Szkoły  
Grafik i są p.p. dr. K aro l  Badecki,  H enryk  
Cieśla, dr. A le k s a n d e r  Czołowski, dr. K az i­
m ierz  Idartleb, T ad e u sz  Iłoflinger,  B roni­
s ław  Laskow nick i,  M ichał  L ityński,  dr. Ma- 
ksymiljan M atak iew icz ,  dr. B ron is ław  M i­
chale  wski, dr. T adeusz  Obmiński,  G u s ta w  
P am m er,  Jó z e f  P ien iążek , dr. J a n  R ucker ,  
dr. W ła d y s ła w  S tes łow icz  i J a n  S trzeleck i .

Na czele  T o w a rz y s tw a  S zko ły  G rafik i 
s toją p.p. T ad e u sz  H óflinger w iceprezes ,  
M ichał L ityńsk i s e k re ta rz  i k ie ro w n ik  p e ­
dagogiczny K ursów  oraz Rudolf M ękick i 
skarbnik .

K om ite t  G łów ny  s ta n o w ią  pp.: M ichał 
Lityński,  Jó z e f  P ien iążek ,  H e n ry k  Cieśla, 
K azim ierz  F igwer. W ito ld  R om er i Rudolf 
Mękicki.

G ro n o  w y k ła d o w c ó w  tw o rzą  pp.: Jó z e f  
P ien iążek ,  H en ry k  C e ś la ,  W ito ld  R om er 
i K azim ierz  F igwer.

Komisję rew izy jną  rep re z e n tu ją  kol. A n ­
drzej K usyk  p rezes  „Ogniska",  pp.: dr. K a ­
zimierz H ar t le b  i K azim ierz  F igw er .

Z ubo lew an iem  należy  s tw ierdz ić ,  iż 
lwowski Z w iązek  W łaśc ic ie l i  Z ak ładów  
Graficznych  n a  inauguracyjne o tw arc ie  
K ursu  ak c y d en só w  n ie  w ys ła ł  swojego r e ­
p re z e n ta n ta .  W idzim y z tego, jak  tym  p a ­
nom „se rdeczn ie"  leży na  se rcu  d o b ro  p rz e ­
mysłu  graficznego! N arze k a ją  n a  n iski —  
ich zdaniem  —  poziom w y k sz ta łc en ia  z a ­
w odow ego  p raco w n ik ó w  graficznych, ale 
odsuw ają  się od in ic ja tyw y w  k ie ru n k u  n a ­
p ra w y  s to sunków  przez  się w ytw orzonych , 
bagate lizu ją  u s i łow an ia  je dnos tek  zab iega­
jących o n a p ra w ę  złego i podniesien ie  z a ­
w odu  do wyżyn, n a  k tó ry ch  d ru k a rs tw o  
znajduje się n a  Zachodzie.

T o w arzy s tw o  Szko ły  G rafik i o trzym ało  
subw encję  m iasta ,  Izby p rze m y s ło w o -h an ­
dlowej i „O gniska"  a Z w iązek  W łaśc ic ie li  
Z ak ład ó w  G raficznych  do tychczas  niezde- 
cy d o w a ł  się na  najm niejszą n a w e t  pom oc 
f inansową. N iebardzo  chlubnie św iadczy  to 
o s tanow isku  Z w iązku  W łaśc ic ie li  Z a k ła ­
dów  G raficznych  w  s to sunku  do n o w o p o w ­
sta łego  T o w a rz y s tw a  Szko ły  G rafik i i jego 
celów.

T o w arzy s tw u  S zko ły  G rafik i w e L w o­
wie życzym y najpomyślniejszych w yn ików

w rozpoczęte j pracy, w y ra ża jąc  sz lac h e t­
nym inic ja torom najw iększe nasze  uznanie 
oraz w y ra zy  zachę ty  w  raz  obranym  k ie ­
runku.

ab.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z O K R ĘG U  L W O W S K IE G O .

D o ro czn e  W aln e  Z g ro m ad zen ie  „Ogniska" 
s to w a rzy sze n ia  d ru k a rz y  lw ow sk ich  o d b y ło  się 
dn ia  26 i 27 m aja  b. r. w saii „G w iazd y "  i „O gni­
ska".

Zgrom adzan ie  zaga ił  p rezes  Kusyk ,  o d d a ją c  
cześć  zm ar łym  członkom , p o d n o sząc  zasługi 
szczególne,  p o ło żo n e  ok o ło  rozw oju  S to w a r z y ­
szen ia  p rzez  ś. p. Z ygm unta  S ta n is ła w a  Zgo- 
dzińskiego, byłego p rzew odniczącego  „O gni­
ska  i „Z g rom adzen ia  T ow arzyszy" ,  założycie la  
„K ó łk a  zab a w o w e g o "  i d ług o le tn ieg o  tegoż  
p rzew o d n icząceg o ,  czynnego  c z ło n k a  k i lku  s p ó ł ­
dzielni d ru k a rs k ic h  zaw odow ych ,  spożyw czych  
i f inansow ych  o raz  jednego  z os ta tn ich  św ia d ­
kó w  i u czes tn ik ó w  p ie rw szeg o  s t ra jk u  d ru k a rz y  
lwowskich z roku  1870. Z grom adzeni  p rzez  p o ­

w s ta n ie  uczcil i  p am ięć  zmarłych .
N a s tę p n ie  p rz y w i ta ł  kol. K usyk  de leg a tó w  

kol.: M ik ru tę  z Przemyóla,  E l ja sz a  ze S ta n i s ła ­
wowa, B o ja rz y n  ca z Drohobycza ,  S ta tk iew icza  

z Żółkw i o raz  gości.
Do p o d p isan ia  p ro to k o łu  z o s ta tn ieg o  dorocz-  

nego Z g ro m ad zen ia  zap ros i ł  p rz ew o d n ic zą cy  
kol:.  M edyck iego ,  W ern ikow sk iego  i Iwaśkę .

W  u z upe łn ien iu  d ru k o w a n e g o  sp ra w o z d an ia  
po d a ł  p rzew o d n iczący  do wiadom ości ,  iż w r o ­
k u  ub ieg łym  ciągle jeszcze l iczba b e z ro b o tn y ch  
p ra co w n ik ó w  d ru k a rsk ich  b y ła  wie lką ,  a  z a rząd  
czynił  w szys tko ,  by  b e z ro b o tn y m  ulżyć w ich 
dali  n iezas łużone j.  W y r a ż a  nad z ie ję ,  iż w roku  

b ieżącym  s to su n k i  z n ac zn ie  się  p o p ra w ią  przez  
u d a n ie  się m łodszych  ko legów  w p o d ró ż  do 
p a ń s tw  p o łu d n io w y ch  i zachodn ich ,  a  p rz ez  to 
s to su n k i  m ie jscowe znaczn ie  się  p o p raw ią .  C z y ­
nić będziem y  wszystko, by kolegów m łodych  
w y p ra w iać  w drogę,  z czego będzie  podw ójny  
p o ży tek :  ko ledzy  ci pozna ją  w d ro d ze  na jnow sze  
zd o b y cze  techn ik i  d ru k a rsk ie j ,  w a ru n k i  o r g a n i ­
zacy jne  u naszych  ko legów  zachodn ich ,  a  m ie j­
scowi k o led zy  s ta rs i  i o b a rcz en i  ro d z in ą  łatw ie j  
bę d ą  mogli zna leść  p racę .

Z u b o lew an iem  s tw ie rd za ,  iż lw o w sk a  o rg a ­
nizacja  Z w iązku  W łaśc ic ie l i  nie czyni nic dla 
u re g u lo w an ia  s to su n k ó w  do  dn ia  dzis ie jszego 
z a n ied b a n y c h  w całej  w schodn ie j  częśc i  kraju.

P o  k ró tk ie j  dyskusji  w k tó re j  zab iera l i  głos 
kol.:  Rosiński,  B e n rad  G us taw , R om ańsk i  i B u r ­
ger  [jn.J, na  w ń io sek  tego  o s ta tn ieg o  sp ra w o ­
zdan ie  p rzy ję to  do w iadomości .

N ad  sp ra w ą  ro zw iązan ia  p rz ez  Z a rz ąd  O k r ę ­
gu F i l j i  S ta n o ła w o w sk ie j ,  poruszonej  p rzez  kol. 
G o ld s te in a  (gościa), p rzem aw ia l i  kol.:  Kusyk .
Zajączkowski,  W ałęg a ,  G arb ińsk i ,  B ogusław sk i  
(gość), B un iak  i R ied l ;  p r z y ję to  wniosek  zar 
tw ie -d z a ją cy  rozw iązan ie  Filji .

N ad  sp ra w o z d an ie m  k a so w e m  przem aw ia l i  
w dyskusji  kol.: B u rg e r  (jun.), Panas ,  Rajca ,  My- 
k i tk a  S te fan ,  H a ru ch ,  Blicharski ,  Lisik, L auda ,  
Buniak, P ie t ru szk a ,  N ow akow sk i ,  R iede l ,  B ober ,  
Z a jączkow ski,  P a n d e r ,  Kałym ow ycz ,  W iś n ie w ­
ski; B e n rad  G a b r je l  i P rokopow icz ;  poczem na 
wniosek cz ło n k a  Komisji  R ew izy jnej ,  kol. Rie- 
d la  uchw alono  W y d z ia ło w i  i ska rbn ikow i abso- 
lu to r jum .

Kol. C z a b a ra  z łożył  sp ra w o z d an ie  z c zy n n o ­
ści swojej,  jako  b ib l jo tek a rza  „Ogniska".  S p r a ­
w o z d an ie  to  p rzy ję to  do  w iadomości .

Po  o d d a n iu  g łosów do  u rn y  w yb o rcze j  p rzez  
obecnych ,  zg ro m ad zen ie  o d ro c zo n o  do dn ia  n a ­
stępnego .

W  p o n ied z ia łek ,  dn ia  27 m aia  da lszy  ciąg 
Z grom adzen ia  o d b y w a ł  się w sali  „Ogniska" .

S p raw o zd an ie  Kom isj i  S k ru ta cy jn e j  z łożył  
kol. B urger  (jun.).

W y b ra n i  zosta l i  kol.:  K u sy k  A n d rze j— p rz e ­
wodniczącym , G arb iń sk i  Leon —  zast.  przew., 
K w aśneiw sk i  S te fan  sek re ta rzem ,  P ie t ru szk a  
M a r  j an —  skarbn ik iem , Szulc  K lem ens —  bi­
b l io te k a rz e m .

Do W y d z ia łu  weszl i  kol.:  T e lm an y  Tomasz,  
B e n ra d  G abrje l ,  C zo łow sk i  Bogumił P a n a s  
A lek san d er ,  P re is le r  Izaak ,  B un iak  Porfiry ,  
N iem czew sk i  R om an,  M oszyńsk i  Zygmunt.

J a k o  z a s tę p c y  zosta l i  w y b ran i  kol.:  W in ia r-
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sk i B ro n isław , Z ie lińsk i K azim ierz  . i M arty n  
A le k sa n d e r.

Do K om isji k o n tro lu jące j p o w o łan o  kol.: 
T e rlec k ieg o  S tan isław ra, R ied la  J a n a  i M usija 
Ja n a .

P rzew o d n iczący  kol. K usy k  w niósł re zy g n a ­
cję z o trzy m an eg o  m an d a tu , lecz  po p rz em ó w ie ­
niu kol,: P a n d e ra  i  B u n iak a  rezy g n a c ję  cofnął.

D o W y ższeg o  Sądu  cen n ik o w eg o  w y b ra n o  
kol.: K ub ick ieg o  W ło d z im ie rza , B e n ra d a  G a-
b r je la  i jak o  z as tę p có w  kol.: G a rb iń sk ieg o  L eo ­
n a  i S z częśc ik iew icza  S ta n is ła w a .

Do Sąd u  roz jem czego  (cennikow ego) w y b ra ­
no kol.: P a n a sa  A le k sa n d ra , M u sija  J a n a  i M o­
szyńsk iego  Z ygm unta , jak o  zastępców  kol., 
N iem czew skiego  R om ana i F ilip o w sk ieg o  Ja n a .

D o S ą d u  p o lu b o w n eg o  (organ izacy jnego) w y ­
b ra n o  ko l.: Iw ach o w a  P io tra , W iśn iew sk ieg o  
W ła d y sław a , P ro k o p o w ic z a  F ra n c is z k a  i H a- 
łu szk ę  E m ila  jak o  zas tęp có w  ko l.: B a rn as ia  J ó ­
zefa  i R o siń sk ieg o  F ra n c iszk a .

N a w n io sek  W y d z ia łu  u ch w alo n o  sk a rb n ik o ­
wi, kol. P ie tru szc e  za w y g o to w an ie  zam k n ięc ia  
ra ch u n k o w eg o  re m u n e rac ję  w k w o c ie  250 zł., 
zas t. kol. P an aso w i 125 zł., sk a rb n ik o w i w P rz e ­
m yślu  100 zł., b ib lio tek a rzo m  w P rzem y ślu  
i S ta n is ła w o w ie  po  50 zł., M ężom  zau fan ia  
w D ro h o b y czu  i Ż ółkw i po  50 zł.

N a z a k u p n o  k s ią że k  do  b ib ljo tek  p rzy zn an o : 
lw ow skiej 600 zł., s tan is ław o w sk ie j i p rz e m y ­
sk ie j po  200 zł.

D alej p rz y zn a n o  su b w en c ję  d la  lo w a rz y s tw a  
S zk o ły  g ra fik i 500 zł.

N a w n io sek  W y d z ia łu  p rz en ies io n o  w stan  
inw alid o w y  ko l.: K o zersk ieg o , K o s teck ieg o  i 
G o tza .

W y d zia ło w i do  ro z p a trz e n ia  p rz ek a za n o  
w n io se k  kol. B o b e ra  o u b e zp iec z en ie  inw alidów  
w K asie  ch o ry ch ; w n io se k  kol. R a jcy  o p o d w y ż ­
szen ie  zap o m ó g  in w a lid o w y ch  o 7 zł. ty g o d n io ­
w o w e  w szy s tk ich  k a te g o rja c h ; w n io sek  kol. Za- 
d o ro żn eg o  o obow iązkow em _ p ła c e n iu  p e łn y c h  
sk ła d e k  z a rz ąd c ó w  d ru k a rsk ic h ; w n io sek  kol, 
H a łu szk i w sp ra w ie  d ru k o w a n ia  ,,O g n isk a  w ję ­
zy k u  po lsk im  i u k ra iń sk im ; ko l. W iśn iew sk ieg o  
w sp raw ie  s tw o rz en ia  p o sa d y  u rz ęd n ik a  o rgan i-

N a^tem  zak o ń c zo n o  d w u d n io w e  o b ra d y  W a l­
nego  Z g rom adzen ia ,

a. b.

Z O D D ZIA ŁU  B IE LSK IE G O .

Z Klubu maszynistów.

D nia 9 czerw ca  o dby ło  się m iesięczne z e b ra ­
n ie  K lubu , p o łą c z o n e  z w y s ta w ą  tró j-  i c z te ro  
b a rw n y ch  d ru k ó w , jak o te ż  d ru k ó w  skatow ych 
firm y  G le itsm an n , D resd en , k tó re  d a ły  p o u cza ­
jący  o b ra z  rozw o ju  teg o  ro d z a ju  tec h n ik i. Po 
re fe ra c ie  w y ło n iła  się ożyw iona d y sk u s ja .

D la  d a lszego  ro zw o ju  K lubu  o b ran o  nastę  
p u jąc e  re fe ra ty . M ieszan ie  fa rb , o b ju sto w an ie  
k lisz  i b a rw n y  d ru k  ilu s tra c y jn y . Z tec h n icz ­
nych w y d aw n ictw  g ra ficzn y ch  p o l e c o n o  „D er 
D ru c k e r" , „D er G rap h isch e  B e trie b "  i „W inkę  
flir d ie  P ra x is " .

K lub u rz ąd z a  w ycieczkę w celu zw iedzen ia  
d ru k a rn i p . P ro c h a sk i w  czeskim  C ieszynie , 
k tó ra  o d b ęd zie  się  d n ia  28 lip ca . K lub  tw o rzy  
w ła sn ą  tech n iczn ą  b ib ljo tek ę .

K lub liczy  obecn ie  12 członków , ro zpoczął 
sw o ją  d z ia ła ln o ść  w k w ie tn iu  b. r., p ie rw szy  raz  
po u p ły w ie  w ojny . Na p rzew odn iczącego  zo sta ł 
pow ołany  kol. Sobek.

Z O D D Z IA Ł U  PŁ O C K IE G O .

Po p a ro le tn im  o k resie  w eg etac ji bezzw iązko- 
w ej, p o d c za s  k tó re g o  to  cza su  w a ru n k i p racy  
w y tw o rz y ły  się  w p ro s t n iem ożliw e, k o led zy  p ło c ­
cy  zaczę li p o w o li bud z ić  się  z o d rę tw ie n ia  i p - 
w oli sk u p iać  się p rz y  Zw. Zaw . D ru k a rzy . Z ro ­
zum ieli, że w tak ic h  w aru n k ach  n iem ożliw ością  
będ zie  d łu że j p racow ać . Z aro b k i o b n iży ły  się 
do tego  s to p n ia  d z ięk i sza lonem u w yzyskow i 
w ła śc ic ie li d ru k a rń , że  p o p ro s tu  k o legom  na 
g ru n c ie  p ło ck im  z a g ra ż a ła  śm ierć  g łodow a. N a j­

w iększy  w yzy sk  s to so w ała  d ru k a rn ia  „D zien ­
n ik a  P ło ck ieg o ", gdzie  w łaśc ic ie lam i są  ak c jo - 
n a r ju sz e  - z iem ian ie ; m inim um  tam  by ło  n iż ­
sze o dw a z ło te  n iż  g d z ie in d zie j, pom im o iż to  
jest n a jw ięk szy  z a k ła d  w P ło ck u ; n a jw ięce j b y ­
li w y zy sk iw an i m ło d o c ian i.

M ając to  w szy s tk o  p rz e d  oczym a, z tem  w ię k ­
szą  e n e rg ją  z ab ra n o  się  d o  p ra c y  n a d  w y tw o ­
rzen iem  ca ło śc i, k tó ra b y  b y ła  zd o ln a  do p o d ję ­
cia  w a lk i o p o p raw ę  b y tu , o p ra w a  ludzk ie , o 
p raw a  ro b o tn icze  —  w alk i b a rd zo  tru d n e j, gdyż 
po 4 -le tn im  o k resie  bezzw iązkow ym . Po dość 
d ług ie j p racy  u d a ło  się w szy s tk ich  ko legów  n a  
g ru n c ie  p ło ck im  zo rgan izow ać  i zespo lić  tak , iż  
m ożna by ło  w y s tą p ić  z żąd an iam i. K oledzy  

p ło ccy , ro zu m ie jąc  i zd a jąc  so b ie  d o sk o n a le  
sp raw ę  z tego, iż w a lk a  b ęd zie  b a rd zo  tru d n a
1 w y m ag a jąca  w iększych  funduszów , zw rócili się 
do  O gó ln o k ra jo w ej B rac i D ru k a rsk ie j z p ro śb ą  
o pom oc. I n ie  zaw ied li się, gdyż  O gó ln o k ra jo w y  
Z w iązek  p rz y rz e k ł sw ą pom oc tak  m a te r ja ln ą  
jak  i m o ra ln ą . K o ledzy  p ło ccy , m ając  z ap e w n io ­
n ą  pom oc w y staw ili ż ą d a n ia  2 5 % , 35%  i 5 0 % , 
b io rąc  p rzed ew szy stk iem  pod uw agę najw ięce j 
w yzysk iw anych , z az n ac za jąc  jed n o cześn ie , że 
w ra z ie  n ieu w zg lęd n ien ia  ty ch  żąd ań , w szyscy 
praco w n icy  s ta n ą  z p racą . W obec n iez ad a w a ln ia -  
jącej od p o w ied zi ze s tro n y  w łaśc ic ie li d r u k a r ­
ni, k tó rz y  d a w ali ty lk o  10%  —  k o led zy  p ło c ­
cy p rz y s tą p ili  do a k c ji  s tra jk o w e j, pom im o iż
2 p raco w n ik ó w  z D ru k a rn i „D zien n ik a  P ło c k ie ­
go" w o s ta tn ie j chw ili z d ra d z iło  h an ieb n ie  k o ­
legów  i nie p rz y s tą p iło  do a k c ji  s tra jk o w ej 
O k ry li s.w e im iona  h a ń b ą  na w sze czasy  w 
P ło ck u , jak o  z d ra jc y  p ro le ta r ja tu .  N azw isk a  ich 
są: W ac ła w  G ó reck i, zecer, la t  oko ło  p ięć d z ie ­
sięciu , p ra c o w a ł p rz e d  w o jn ą  w d ru k a rn i  pań  
stw ow ej w  P ło ck u . D rug i to  J a k ó b  B erm an , in ­
tro lig a to r  - żyd. (N aw iasem  m ów iąc, w yżej w y ­
szczegó ln iony  z e c e r  b y ł z a tru d n io n y  w zak ład z ie  
jak o  śc ie ra cz  ku rzu , gdyż żad n e j jego ro b o ty  
d ru k a rsk ie j  n ie  m ogła  d a n a  d ru k a rn ia  w ypuścić. 
W zg lędem  ty ch  ko legów  z o s ta ł zas to so w an y  o r ­
g an izacy jn y  b o jk o t n a  k ażd y m  kro k u , k tó ry  jest 
su row o p rzes trzeg an y .

Po ty g o d n iu  s tra jk u  w łaśc ic ie le  p ry w atn y ch  
d ru k a rń , w idząc , iż  m a ją  do czy n ien ia  ze  Z w iąz­
k iem , z k tó ry m  trz e b a  się  liczyć  z m ałem i u s tę p ­
stw am i zgod zili się  ma p o staw ien ie  ż ą d a n ia  -  
b io rąc  rzecz  po  ku p ieck u .

P o z o s ta ła  p rz y  sw ym  u p o rze  jed y n ie  d ru  
k a rn ia  „D zien n ik a  P ło c k ie g o " , b io rąc  te  s p ra ­
wy ta k  jak  u sieb ie  ma fo lw ark ach : „Z b u n to w a­
liśc ie  się  —  to  m y w as zag ło d zim y ". Z apom nieli 
jed n a k  ci pan o w ie, że za  ty m i cza rn y m i robo- 
c ia rzam i s to i c a ła  O g ó ln o k ra jo w a  b ra ć  d ru k a r ­
sk a , k tó ra  n ie  pozw oli ich  zgnębić. I d z ięk i p o ­
m ocy O g ó lnokra jow ej B rac i D ru k a rsk ie j , tak 
finansow ej ja k  i m o ra ln e j, d ru k a rz e  p łoccy  w y­
szli zw ycięsko  z 5 i % tygodn iow ego  s tra jk u . 
D ali w łaścic ie lom  d anej d ru k a rn i p o rz ąd n a  
nauczkę, k tó ra  ich b a rd zo  drogo  k o sz to w a ła  i 
k tó r ą  b ęd ą  d łu g o  pam ię tać . N ic n ie  pom ogło  p u ­
szczan ie  żad n y ch  p lo tek , jak o b y  to  by ł s tra jk  
p o lity czn y  i u trzy m y w a ła  go p a r t  ja . k tó re j z a ­
leży  n a  tem , żeby  p ism o „ sa n ac y jn e "  n ie  w y ch o ­
dz iło ; n ie  pom ogło  w erb o w an ie  z c a łe j Polski 
łam is tra jk ó w . K o led zy  p łoccy  d a li sobie jed n ak  
z tym  ra d ę , g d y ż  na p lo tk i o d p o w ied zie li „ je ­
d n o d n ió w k ą  d ru k a rs k ą " , zaś  co do ła m is t r a j ­
ków , k tó ry c h  k ilk u  u d a ło  im się g dzieś z. p ro ­
w incji zw erbow ać za  użyciem  w pływ ów  „ sa n a ­
cy jn y ch " , k o led zy  p ło ccy  z p rz ed  nosa  im sp rz ą ­
ta li  i w y sy ła li tam , sk ą d  p rzy jech a li.

Po zak o ń czen iu  ak c ji w łaśc ic ie le  n ie  d a ją  je ­
d n a k  jeszcze  za  w y g ra n ę  i p o n a w ia ją  o d  czasu  
do czasu  sw e a tak i.

D ru k a rn ia  „B -cia  D e try ch o w ie  w ym ów iła  
k o n d y c ję  jed n em u  ze  sw ych pracow ników , ped a- 
larzo w i, m o ty w u jąc  to  rzek o m y m  b ra k ie m  p ra - 
cv, a  jednocześn ie  p rz y jm u ją c  pod  p łaszczy k iem  
m ag azy n ie ra  b. w łaśc ic ie lo  d ru k a rn i, K ip e ra — 
żyda. Z w iązek  o p a rł  się  tem u stanow czo  i z a ­
ż ą d a ł u su n ięcia  p rz y ję te g o  p raco w n ik a , z a g ra ­
ża ją c  w  ra z ie  odm ow nej odp o w ied zi —  s t r a j ­
kiem . S p raw ę  tę  u d a ło  się  w osta tn im  d n iu  z a ­
ła tw ić  polubow nie.

D ru g i w y p ad ek  m a m ie jsce  w d ru k a rn i

„D zien n ik a  P łock iego", g dz ie  ca ły  p e rso n el d r u ­
k a rn i m a w ym ów ione k o n d y c je ; te rm in  u p ły w a  
z dn iem  19 b. m. K ierow nictw u  d ru k a rn i chodzi 
o to , żeb y  z as tra sz y ć  k o leg ó w  i u su n ąć  k ilk u  
ozynniejszych . A le  ci p anow ie  zapom nieli o tem , 
że k o led zy  z d an e j d ru k a rn i n ie  u lęk n ą  się ż a d ­
nych pog ró żek  i p o d e jm ą  w sze lk ą  w a lkę  czy to  
w fo rm ie  lo k a u tu  lub też  in n e j, iż O g ó ln o k ra jo ­
w a  B rać  D ru k a rsk a  n ie  da  im zg inąć  w danej 
w alce.

G odzi się  zazn aczy ć  fak t, jak i m iał m iejsce  
p rz e d  p a ru  dn iam i, iłlu stru jąc .y  ta k ty k ę  w ła ­
ścicieli d ru k a rn i, k tó ra  im a się  w szy stk ich  ś ro d ­
ków, żeby o słab ić  Z w iązek , M ianow icie  licząc  na  
p sy ch ik ę  jed n eg o  z k o legów  b ezk o n d y cy jn y cb  
w łaśc ic ie l d ru k a rn i B -cia D etrychow ie , zaczą ł 
nam aw iać  tego kolegę, żeby  się s ta ra ł  w p ro w a ­
dzić zam ieszan ie  do Z w iązku , a  w zam ian  da 
mu u sieb ie  posadę . K o lega  dany zgodził się 
na to, pom im o, że Z w iązek  b y ł w p o rz ąd k u  co 
do n iego, gdyż  łączn ie  z innym i ko leg am i bez- 
k o n d y cy jn y m i p o b ie ra ł zapom ogi. P o  u ja w n ie ­
niu in try g i zo s ta ł u su n ię ty  ze Z w iązku. J e s t  nim
b. członek  Z a rz ą d u  i b. czło n ek  Z w iązku  D ru k a ­
rzy, M ichał S zczerbac iuk , zecer, człow iek  już 
w p o d esz ły ch  la tach .

P rz e d  O d d z ia łem  P ło ck im  leż y  jeszcze b a r ­
dzo dużo  p ra cy  d o  zrob ien ia , a le  m am y n a d z ie ­

ję, że w szy s tk o  s ię  z czasem  da p o m yśln ie  ?a 
łatw ić .

DROBNE WIADOMOŚCI.
Dobry przykład. W  d niu  1 c z e rw c a  b. r. z a ­

w ita ł  do  L w ow a kol. M o lak  P aw e ł, d ru k a rz  
(z B ydgoszczy), k tó ry  o d b y ł d o ty ch c za s  p ieszą  
p o d ró ż  p rzez  N iem cy, C zechosłow ację , A u s tr ję  
(6.0C0 kim.) i u d a je  się  p rz ez  p a ń s tw a  p ó łn o cn e  
n a  w y s ta w ę  do  B a rce lo n y  p rz e z  P oznań .

W  dru g ie j p o ło w ie  m aja  w y ru szy ł ze L w ow a 
kol. M uzy k a  P aw eł, sk ład acz , k tó ry  u d a ł się  
w p o d ró ż  do  N iem iec, k ie ru jąc  się  n a  P o zn ań , 
b y  zw ied z ić  ró w n o c ze śn ie  P o w szech n ą  W y s ta ­
wę K rajow ą.

N iech żyją liczni n a s tęp cy !

| ś . P. W IKTOR A D A M  JASIŃSKI. ""j

W dniu 10 czerwca odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
kol. Wiktora Adama Jasińskiego, sk łada­
cza, członka Związku. Zmarły brał czynny 
udział w podziemnej walce P. P. S. z za ­
borcą. W  młodym wieku wstąpił do orga­
nizacji bojowej. W kró tce  jednak przeszedł 
do techniki i p racow ał jako składacz w nie­
legalnych drukarniach. W Zagłębiu D ą -  
browskiem niemal na oczach szpiclów w y­
wiózł maszynę i czcionki. Następnie p raco­
wał czas jakiś w nielegalnej drukarni w 
Warszawie. Aresztowany na ulicy, zostaje 
wysłany do Wołogodzkiej gub. Po kilku ty ­
godniach powrócił znów do swej nielegalnej 
pracy. Po przeniesieniu centralnej d ru k a r­
ni do Kijowa, pracował tam jako kierownik. 
Po zlikwidowaniu tej ostatniej nielegalnej 
drukarni wyjechał na krótko zagranicę. W 
r. 1914 został zaaresztowany wraz ze sk ła ­
dem „bibuły". Wywieziony do Orła, pozo­
stawał tam w więzieniu aż do rewolucji. 
Poczem powrócił do kraju.

W naszym ruchu zawodowym nie bral 
czynnego udziału. W kołach znajomych ko­
legów cieszył się szacunkiem i poważaniem, 
jako szczery i uczciwy kolega.

Prześladowania, tułaczka, więzienie, a 
także i rodzinne tragiczne przeżycia zni­
szczyły Jego zdrowie i spowodowały 
przedwczesną, w wieku lat 42, śmierć.

Cześć Jego pamięci!
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